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Szan. abonentów półrocznych i kwar­
talnych prosimy o odnowienie przedpłaty 
na Prawdę.

POLITYKA.

WYPADKI BELGRADZKIE.

Półwysep Bałkański jest Wezuwiuszem 
Europy: ciągle dymi, ciągle wyrzuca odła­
my skał, które zapadają nazad w jego wnę­
trze, ciągle przetacza na zewnątrz swą lawę 
a od czasu do czasu rozdziera się i wybucha. 
Posiada on kilka kraterów, które kolejno 
objawiają, wrzenie. Teraz zaczął działać 
krater serbski. Wyznajemy, że zewnętrzny 
wygląd ostatnich wypadków belgradzkich 
a nawet energicznych ruchów rządu nie da- 
je nam jasnego pojęcia o przyczynach i ce­
lach tego nowego zjawiska. Z jednej strony 
bowiom słyszymy, że postępowcy przybyli 
na swój wiec uzbrojeni i sami drażnieniem 
tłumu wywołali jego napad, z drugiej — że 
przeciw nim uknuto rozgałęziony po całym 
kraju spisek, który ujawnił się również na 
prowincyi z wielkiem okrucieństwem. Nad­
to, chociaż dotąd pozostajo wątpliwem, czy 
przywódca postępowców, broniąc się, zabił 
istotnie w szturmującej gromadzie gimnazi­
stę, uwięziono go i nie pozwolono odpowia­
dać przed sądem z wolności. Wreszcie do­
dać trzeba, że go ciężko obito a jego mie­
szkanie zupełnie zniszczono. Tak zwani po­
stępowcy są zwolennikami przymierza z Au- 
stryą. Mniej obecna rcgencya, a więcej mi­
nistrowie (radykalni) do związku tego wstręt 
cz”ja; ale skądże zarówno oni, jak i ich 
Współwyznawcy polityczni zapałali taką 
nienawiścią do przeciwników, pozbawio­

nych wpływu i władzy? Garaszanin jako 
prezes gabinetu mógł rozpalać namiętności, 
ale jako człowiek prywatny, wysadzony z sio­
dła na długo, jeśli nie na zawsze, przestał 
być niebezpiecznym. Rzeczywiście na owym 
wiecu, usprawiedliwiając swoje dawne rzą­
dy, zasłużył zupełnie na ten chór śmiechu, 
którym zgromadzone około ogrodu tłumy 
wydrwi wały jego mowę i dawane jej przez 
przyjaciół oklaski. Tak np. przyjął naswo- 
ją odpowiedzialność wojnę serbsko-bułgar- 
ską a wypowiedzenie jej tłomaczył tern, że 
Bułgarya swem zjednoczeniem się z Rume- 
lią. naruszyła „stan prawny“ półwyspu Bał­
kańskiego, którego on, jako należący do... 
przedpokoju kongresu berlińskiego, powi­
nien był bronić. „Wlazł na gruszkę siał 
pietruszkę a cebulę zbierał.“ Naprzód 
Serbia wyrosła naruszeniem „stanu pra- 
wmego“ a pówtóre już chyba nie do niej 
należało „przywracanie porządku“ w do­
mu siostry i sąsiadki, która jej śladom 
dążyła do odzyskania niepodległości. Ca­
ły więc ten wywód — a godnie mu 
odpowiadały inne, dotyczące szkód eko­
nomicznych — był wysoce zabawnym. 
O ile wszakże drwiny z humorystycznego 
mówcy były słuszne i zrozumiale, o tyle 
gwałtowny atak, który po nich nastąpił 
i przybrał niezwyło rozmiary, jest dla nas 
zagadkowym. I gdybyśmy koniecznie wy­
jaśnić go chcieli, musielibyśmy chyba przy­
puścić, że było to jedno z owych brutalnych 
widowisk, jakie improwizuje naród nieo­
krzesany i gotów każdej chwili użyć swej 
swobody na namiętne wybuchy i krwawe 
starcia.

Naturalnie w ocenie wypadków bułgar­
skich nie może zadowolić się prostym zna­
kiem zapytania Austrya, w którą one po­
średnio ugodziły. Jakiekolwiek zresztą były 
przyczyny, ich skutek wskazał jej, że 
w Serbii straciła już korną służebnicę, a zy­
skała bardzo hardą nieprzyjaciolkę. Do te­
go zaś stosunku rząd austryacki przywiązy­

wał zawsze i przywiązywać musiał wielką 
wagę. Wobec usposobień regencji, a je­
szcze bardziej ministeryum, wyobrażające­
go dążenia większości narodu, niepodobna 
łudzić się, że czasy Milana i Garaszanina 
wrócą. Za ścianą monarchii habsburskiej 
wyrastać będzie sąsiadka bardzo źle uspo­
sobiona, która nietylko sarna dokuczy, ale 
jeszcze innych zbuntuje. „Naszym wrogiem 
Austrya“ — te słowa słyszeliśmy z ust wie­
lu patryotów serbskich.

Również nagle rząd sorbski rozwiązał 
umowę z towarzystwem (przeważnie fran- 
cuskiem), posiadającem dwie jego koleje, 
któremi natychmiast zawładnął i wyższych 
urzędników swoimi zastąpił. I ten niespo­
dziewany wypadek wywołał zdumienie. Ta­
ka energia musi być świadomą swego celu 
a po części i siły. Co zaś ona znaczy? Jest 
spełnieniem zasady, głoszonej jako hasło 
nowych sterników państwa: Serbia dla Ser­
bii? Ale i to nas jeszcze niczego nio uczy. 
Słowem, na wypadkach bułgarskich spo­
czywa zasłona, której dotąd nie uchylono.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

Trudno wskazać wyraźnie przyczyny, 
które znacznie obniżyły (do 211) kurs rubla 
na giełdach zagranicznych i które wogóło 
wywołały pewne zaniepokojenie. Po prasie 
europejskiej jak gdyby przeleciał lekki, ale 
chłodny wiaterek, który zadziwił ludzi w tej 
porze tak pogodnej. Może przyczyną tego 
podmuchu były wypadki belgradzkie, może 
niodość przejrzysta i niewiarą w pokój 
zmącona mowa Salisburego, może artyku­
ły dzienników odbierających natchnienia. 
Dość, że odezwał się znaczący szmer.

Tymczasem w Petersburgu odbył się 
akt, mający swoje wymowne znaczenie: 
córka księcia Czarnogóry Milena została 
zaręczona z księciem Piotrem Mikolajewi- 
czem. Najjaśniejszy Pan zaś, goszcząc
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władcę czarnogórskiego, raczył go nazwać 
przy toaście „jedynym, szczerym i wier­
nym przyjacielem Rosyi.“ Z tych słów pra­
sa ruska wysnuwa długi szereg myśli i uwa­
ża jo za doniosły fakt polityczny. Smet 
twierdzi, żo stanowią one „majestatyczną 
i groźną odpowiedź na ostatnie nikczemne 
intrygi fałszywych przyjaciół Rosyi.“ Gra- 
idanin utrzymuje, że od przymierza Rosyi 
z Czarnogórą zależą przyszłe losy półwy­
spu Bałkańskiego. Nadejdzie dzień—mówi 
to pismo — w którym „jedyny, szczery 
przyjaciel Rosyi“ wystąpi na widownię, 
a dzień ten jest niedaleki. A choćby na­
wet był daleki, toast peterhofski określił 
dokładnie obecne położenie polityczne.

W walce ze Szwajcaryą z powodu spra­
wy agenta policyjnego, Wohlgemutha, Niem­
cy odniosły sromotną porażkę. Gdy bo­
wiem Nordd. Atlg. Ztng ogłosiła listowne 
zażalenia innych swoich jakoby uciemiężo­
nych rodaków i zaopatrzyła je mocnemi 
groźbami, rząd szwajcarski wyjaśnił, że 
owi prześladowani poczciwcy są łotrami, 
ściganymi przez sądy za rozmaite przestęp­
stwa. Oni to złożyli się na tę elegię, która 
tak wzruszyła organ kanclerski, że aż gnie­
wnie po mieczu uderzał.

Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej 
objeżdża kraj, wszędzie witany z zapa­
łem, który Boulangera zmusza do powię­
kszania dawek morfiny. Chciał ten bie­
dak w mundurze i na koniu wystąpić 
podczas rewii wojsk angielskich, ale mu 
wytłomaczono, że lepiej zrobi, gdy zaniecha 
tego popisu.

Wicekrólem Irlandyi mianowano lorda 
Zetlanda, o którym tyle wiadomo, ile o wie­
lu dygnitarzach angielskich —że ma dużo 
pieniędzy. To przecteż wystarcza do zarzą­
du krajem i wygładzenia sporu międzyna­
rodowego.

Miasto Johnstown w Pensylwanii padło 
ofiarą losu, który można tylko porównać 
z losem Herkulanum i Pompei. Pękł ol­
brzymi zbiornik wody, który zalał całą 
okolicę tak szybko, że wszelki ratunek oka­
zał się opóźnionym. Ponieważ zaś przy- 
tem wybuchł pożar, od wody więc i ognia 
zginęło około 20,000 osób a straty wy­
noszą 25,000,000 dolarów. Bezprzykła­
dna klęska, która następnie dotknęła inne 
okolice.

Ostatnie dni Shelleya }
przez

P. Bo urge ta.

Piza, luty, r. -i88l.

Jako miłośnik poezyi, postanowiłem od­
być nową pielgrzymkę po tym zakątku 
Włoch, gdzie najsubtelniejszy z posłów an­
gielskich dziewiętnastego stulecia, ten wła­
śnie, którego imię umieściłem w tytule ni­
niejszego studyum, spędził kilka ostatnich 
wiosen swego zbyt krótkiego żywota. W Pi­
zie to i na wybrzeżu Spezzi, którego krawę­
dzie powycinane w drobne zatoki piętrzą 
się skałami, biedny Shelley tworzył swoje 
może najtkliwsze poomaty, w których 
z wdziękiem pełnym boleści i namiętności,

*) Z wydanego świeżo zbioru p. t. Etudes etpor- 
trais.

ŻYCIE SPOŁECZNE.

WYSTAWA PRACY „DAM.“

Po kilku chwilach pobytu na wystawie, 
której dano imię „wystawy pracy kobiet,“ 
zrodziło się we mnie zapytanie: jakie cele 
mieli urządzający ją, kiedy zabierali się do 
otwarcia. Minął już blizko tydzień czasu, 
i zagadka pozostaje dla mnie wciąż nieroz­
wikłaną. Czyżby chciano, aby różno wy- 
stawczynie wzajemnie przyjrzały się meto­
dom technicznym oraz istniejącym dla ko­
biety drogom pracy? W takim razie zarząd 
Towarzystwa zachęty przemysłu przeliczył 
się; nietrudno bowiem zauważyć, iż na wy­
stawie wystąpiły tylko te zawody, wśród 
których natłok pracy niewieściej nader 
silnie uwidocznił się; inne, gdzie kobieta 
zdobywa sobie prawo obywatelstwa, jakoś 
skromnie ledwie zdradziły swoje istnienie. 
A może chciano publiczności wskazać, gdzie 
może nabywać tanio dobre wytwory? Z wy­
jątkiem kilku przedsiębiorstw fabrycznych 
mamy znowu okazane rzeczy w rodzaju 
ekranów po 250 rs., koronek za łokieć 75 
rs., poduszek salonowych po 300 rs.; nawet 
jakiś tuzin kopert z arkusikami listowymi 
kosztuje 4 rs., że już nie mówię o wyhafto­
waniu herbu za 20 rs. Naturalnie, wzię­
liśmy przedmioty kosztowne, lecz właśnie 
są one środkiem ciężkości, około którego 
wahają się ceny wystawowe. Człowiek, po­
siadający 1,500 rs. rocznego dochodu, gdy­
by poszedł na wystawę dla zaopatrzenia się 
w przedmioty użytku, niebawem zauważył­
by, że są to, jak powiada przysłowie, za 
wysokie progi na jego nogi. Słowem, ma­
my tu przedewszystkiem wystawę zbytku, 
i to zbytku mało praktycznego. Jedynym 
użytkiem z wielu wystawionych przedmio­
tów byłoby chyba trzymanie ich w salonie 
pod kloszem ze szkła lub pokryciem z płó­
tna... Ażeby dać czytelnikowi przybliżone 
pojęcie o „arystokratycznym“ kierunku 
wystawy, zrobiliśmy niewielkie obliczenia 
statystyczne na zasadzie Katalogu (odtrąca­
my ochronki i szkoły)* *).  Otóż w dziale I, 
gdzie mają znajdować się przedmioty po­
wszedniego użytku, naliczyć można wogóle 
tylko 52 wystawczyń, w dziale zaś II prze-

*) Zauważymy, iż wskutek monotonności doko­
nywanych rachunków i wynikającego stąd znużenia 
mogliśmy tu i owdzie popełnić jakąś nieścisłość, lecz 
w żadnym razie nie zmienia to barw obrazu.

spowiada się ze swych rojeń o miłości i na­
turze: Czulek i Adonals, Epipsychidion,^^- 
cudowhe fragmenty liryczne: Do damy, da­
jąc jej gitarę, Oda do nocy i te wiersze Do 
Janiny. „...Śpiewaj jeszcze, twym drogim, 
proroczym głosem, dźwiękiem, z jakiegoś 
dalekiego, nie naszego świata, gdzie muzy­
ka, blask księżyca i uczucie, zlewają się 
wjedno!“ Czyliż potrzebujemy doskonal­
szej oprawy, nie powiem dla portretu, ale 
dla nikłego szkicu togo poety, tak mało 
znanego we Francyi, pomimo kilku kartek 
bardzo żywo o nim skroślonych przez Tai- 
ne’a w czwartym tomie jego Literatury an­
gielskiej? Posiadam małą książeczkę, wy­
daną przez Ryszarda Garnetta *),  zawiera­
jącą wybór korespondencyj Shelleya. Na 
pięćdziesiąt trzy listy owego zbioru, prze­
szło czterdzieści jest napisanych z Włoch. 
Stanowią one jak gdyby dziennik poufnych 
wrażeń tego marzyciela, tej nawskróś gier- 
mańskiej imaginacyi, przeniesionej w świa­
tło nieba południowego pomiędzy arcydzie­
ła sztuki. Ta to książeczka wystarcza nam, 
abyśmy potrafili odtworzyć sobie w ulicach 
starego pizańskiego miasta oblicze poety

•) Select Letters of Percy Bysshe Shelley, I tom, 
Londyn, 1883. 

ważnie z wyrobami zbytku aż 82 z jednej 
tylko Warszawy. Ciekawem jest rozmie­
szczenie zawodów. Najprzód przyjrzyjmy 
się działowi I, usunąwszy zeń wystawczy- 
nie-amatorki. Sądzę, iż publiczność więcej 
zużywa krawatów, aniżeli haftów i koro­
nek, więcej pantofli i koszul, aniżeli gorse­
tów. Tymczasem wystawczyń krawatów 
i pantofli liczymy zaledwie po jednej, gor­
setów 4, haftów 6... Jest to ogólna barwa. 
Cóż teraz mówić o dziale H? Wśród 82 wy­
stawczyń warszawskich przypada 39$ na 
hafty, zwykle obdarzone przypiskiem „zby­
tkowne,“ 13'5$ na roboty szydełkowe i ty­
leż na koronkowe. Dodajmy do tego dywa­
ny, friwolity itd., a zrozumiemy, dlaczego 
znalazła się tylko jedna wystawczym ręka­
wiczek! A może czytelnik ciekaw, z czom 
popisały się nasze miasta prowincyonalne? 
Okazuje się, że są jeszcze w „lepszym to­
nie,“ bo do działu I nie nadesłały ani je­
dnego wyrobu, do II aż 8, mianowicie 
Płock dwie drogie poduszki dla kanap sa­
lonowych, Radom — dywan, Rawa—ornat 
itd. A może lepiej w dziale III, obejmują­
cym przodmioty artystyczne? Fotografowie 
ustępują heliominiaturom, te zaś w liczbie 
4 wystawczyń skromnie chowają się przed 
malowaniem na porcelanie, atłasie, marmu­
rze itd. Gdzież tu współzawodniczyć z 31 
rywalkami? Porzućmy jednak miasto, o 
którem jeden dowcipny pesymista wyrzekł, 
iż jego przeznaczeniem jest płodzenie ner­
wicy i histeryi w wyrobach i przedmiotach 
użytku. Może panie dworskie są więcej 
„praktyczne“ i wolne od tej miłości ku 
zbytkownym fatałaszkom, którą zaraziło 
się nawet Towarzystwo dobroczynności, 
ucząc wychowanki robót szydełkowych 
i haftowych lub zmuszając je do wycinania 
masą patarawek z papieru... Naliczyliśmy 
„dworskich“ okazów w Królestwie 29, z tej 
liczby jednakże potrąćmy 3 na osoby wie­
kowe, które zgodnie z tradycyą prababek 
szlacheckich dały dywany lub hafty... ama­
torskie. Otrzymamy wtedy 4 wystawczy- 
nie serów, jedną—wędlin, 2 miodu lub wy­
robów z miodu, jedną—wykałaczek, 2—je­
dwabiu, 2 tkactwa, jedną — koszyków. Na­
tomiast dostajemy 4 haftów na sprzedaż, 3 
malowideł na porcelanie, wyrobów szydeł­
kowych 4 itd. Tradycye staroczesnego 
dworu kwitną, lubo z pewnem zabarwie­
niem rewolucyjnem, bo malowanie na por­
celanie, bezwarunkowo dążności przewro­
towych, już wtargnęło... Należałoby przy 
sposobności zawadzić o sąsiedztwo, chałupę 
włościańską. Czynimy to jednakże z wipl- 
kiem wahaniem, gdyż nie obcięlibyśmy chło­
pa polskiego obdarzać właściwościami li­

takiom, jakiem było w latach 1820, 1821, 
1822, w epoce, w której po długiem błąka­
niu się, i z Bolonii do Neapolu, obrał nare­
szcie na stałe dla siebio siedlisko ten spo­
kojny gród.

*
•s

Łatwo pojąć, jak bardzo rozkoszować się 
musiał, puszczając wodze rojeniom swej 
melancholii i miłości dla piękna w tej Pi­
zie milczącej, martwej, gdzie żółte wody 
Arna płyną leniwie pod arkadami starych 
mostów, gdzie wzdłuż opustoszałych brze­
gów rzeki marmurowe pałace roztaczają 
niedbale swe fasady, gdzie wszystko tchnie 
ukojeniem zrezygnowanego przeznaczenia. 
Kiedy u kresów tego oniemiałego miasta 
staniemy na placu, na którym wznoszą się 
trzy pomniki XII wieku: katedra, dzwonni­
ca i wieża pochyła, zdaje nam się, żeśmy 
nagle zapadli w sen średniowieczny. Z pod 
płyt kamiennych wyrasta trawa, Campo- 
Santo z wystrzępioną linią walów i murem 
bez okien zamyka krajobraz. Tylko skle­
pienie niebios roztacza swój błękit z taką 
siłą, z taką jasnością, jak ongi, kiedy od­
ważny malarz Benozzo Gozzoli, który pra­
cował tu przez lat szesnaście, przebywał 
ten plac, dążąc do swych fresków na pół-
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twina lub małorusa. Oddział włościański 
zawiera 64 numery w Katalogu, w tej 
liczbie 24$ wypada czasami na bardzo da­
lekie okolice — lecz stosunek ten daje na­
der słabe pojęcie o istotnym stanie rzeczy, 
gdyż tego pochodzenia wyroby pod wzglę­
dem ilości stanowią na wystawie prawdo­
podobnie 75$. Wyjaśnia się to tern, iż tu­
taj występują wsie lub klucze, tymczasem 
w'bliżej obchodzącym nas wypadku—jedy­
nie chaty. Co więcej z 49 wystawczyń 
Królestwa 30$ przypada na stacyę poczto­
wą Gołąb gub. lubelskiej i 67$ na 4 stacye 
pocztowo gub. siedleckiej, gdzie znowu spo­
tykamy się gęsto z nazwiskami obcemi na­
szym Gawrychom, Dygasom itd. Natural­
nie, pożądanem byłoby wiedzieć, jak idzie 
sprzedaż tych wyrobów, ile że w niektó­
rych razach pomieszczoną jest wzmianka, 
ofizie można je nabyć w Warszawie. Zwra­
caliśmy się podwakroć z zapytaniami. Za 
pierwszym razem zbyto nas milczeniem, za 
drugim — również, lecz wobec natręctwa 
zaczęto zapewniać, iż pani (właścicielka 
majątków) jest osobą milionową i nie potrze­
buje zarabiać... Mimochodem zauważymy, 
iż wyroby włościanek podolskich odznacza­
ją się artystycznością, rzadką u naszych 
warszawskich amatorek szydełka i haftu. 
Zresztą, podobną jak przedstawicielka pani 
X. drażliwością finansową, odznacza się 
wogóle wystawa. Po za haftowanemi po- 
duszeczkami, ekranikami, koroneczkami 
czuć rumieniec wstydu. Na wyrobie stoi ce­
na i zarazem uwaga w Katalogu-, „z ama- 
torstwa“ lub dodatek, że wystawczym „do­
tychczas“ jeszcze nie robiła na sprzedaż, 
dano więc delikatnie do zrozumienia, że mo­
żna ją skusić na robotę nieamatorską. Być 
może, w tej wstydliwości należy poszuki­
wać źródła wysokich cen. Malarki na por­
celanie, które tradycyę prababkową haftów, 
nieco zrewolucyonizow aly już otwarcie, jak 
przystało dzieciom wieku, żądają zapłaty. 
Zresztą pomiędzy niemi mniej już osób 
z przydomkami. Największym jednak bez­
wstydem odznaczają się wystawczyni poń­
czoch, dżetów, trykotowych wyrobów, któ­
re mówią o ilości zatrudnionych rąk i ro­
cznym obrocie. Być może, dlatego też wy­
roby odnośne są najbardziej odpowiadające 
kieszeni średniowiecznego gminu, lecz za­
razem i najnioliczniejsze. Ten brak od­
razy ku „estetyce“ dochodzi do szczytu 
u jedynej wystawczyni krawatów, która 
w sąsiedztwie haftów ośmieliła się przy 
znać, iż nawet— pierze tego rodzaju przed­
mioty.

A teraz możemy powiedzieć, czem jest 
obecna wystawa. Oto wystawą pracy — nie

nocnej ścianie tego cmentarzyska. Spoczy­
wa też pod murem ozdobionym swą ręką, 
pochowany pod jednym z kamieni tego kla­
sztoru, w którym tyle godzin przetrawił, 
prosty i wzruszający symbol przeznaczenia 
wielkiego artysty, wzniecający zapewne 
uczucie zazdrości w włóczędze Shelleyu! Po 
wieluż bo krajach i domach nie ciągał ten 
poeta angielski swej duszy niespokojnej 
w obawie o swo dzieło niepewne?.. Ale 
zwolna dal się ukołysać temu ukojeniu, 
utórem nasiąkła atmosfera pizańska. Mie­
szkał na najwyższem piętrze jednego z pa­
łaców „skąd wzrok ogarnia—pisze do swe­
go przyjaciela Peaoocka—miasto i jego oko- 
hcę.“ Zgromadził dokoła siebie książki 
i rośliny. „Okna—powiada w dalszym cią­
gu — przepełnione mam kwiatami, które 

słoneczną zamieniają na wiosnę.“ 
,a* rzekę pode drzwiami, co znaczy że 

juial czem zadowolić swe upodobanie, to 
jest kolysząc się w barce pomiędzy niebem 
1 wodą, czytać lub tworzyć. Zamierzał tło- 
®aezyć Spinozę^ zagłębiał się w Dyalogach 

iatona, pisał poematy mistyczne, zarazem 
gwałtowne i pełno wdzięku, buntownicze 
1 zachwytne. Małżonka jego, Marya Go- 
i₽V1IJ’ °ddawąła się ze swej strony nauce 
Języka greckiego, pod kierownictwem ja- 
'icgoś księcia heleńskiego, którego Shelley | 

kobiet, wcale nie!, lecz tylko i przedewszy- 
stkiem „dam,“ które jej nadają „dobry ton.“ 
Zresztą nie dziwota. W miarę jak ginie 
„dama,“ występuje zwykle już nie kobieta, 
lecz człowiek. Weźmy rzesze pracujących 
kobiet w fabrykach tkackich, tytoniowych, 
w cegielniach. Śmiesznem byłoby tu mó­
wić o pracy tej lub innej płci i urządzać 
popisy wyrobów męzkicli lub żeńskich; 
wystawa będzie tu wystawą pracy lub prze­
mysłu wogóle. Wystawa zaś kobiet, jak 
obecna, będzie zawsze popisem tylko „pa­
nienek“ lub „pań,“ z wyjątkiem przedsię­
biorstw, gdzie istnieje znaczny podział pra­
cy lub maszyna. W tym razie występują 
przedsiębiorczynie z odmiennym wyra­
zem produkcyi. „Panienka“ zawsze wy- 
bierzo malowanie na szkle i w ostatnim ra­
zie nauczycielstwo, lecz z pogardą odsunie 
felczerstwo i akuszeryę, chociaż zyskowniej­
sze. Woli robić szydełkiem, aniżeli maszy­
ną pończoszniczą, wyrabiać hafty i koronki, 
aniżeli krawaty. Tern też wyjaśnić można 
inno piętno wystawy — poświęcanie mnó­
stwa sił zawodom skazanym na zagładę. 
Widzieliśmy dywany po kilkadziesiąt ru­
bli, serwety szydełkowe po 50 rs., koronki 
na łokcie aż do 75 rs. Nie ulega wątpliwo­
ści, iż często gustowniejsze okazy fabryczne 
i przytem praktyczniejsze można mieć za 
połowę tej ceny. Wystawmy sobie teraz 
położenie biednych dziewcząt z Dobroczyn­
ności, które się uczą takich robótek rę­
cznych, wobec współzawodnictwa maszyn. 
Jedna z wystawczyń zapewniała, że dla 
łokcia koronki potrzebuje miesiąca czasu 
po 6 godzin dziennie, wprawniejsze zaś po 
3 — i bierze za to aż sześć rubli! Niewiem, 
czy za godzinę wypadnie nawet 1^ kop. 
I oto na takie nieprodukcyjne i skazane na 
śmierć zarobkowanie rzuca się lub raczej 
rzucała większość naszych pań. Obecnie 
pod wpływem mody ukazało się malo­
wanie...

Należałoby jeszcze pomówić o dziale pe­
dagogicznym, jednakże o nim można sądzić 
nie według złoconych okładek, lecz z treści. 
Zfobimy to później. Wtedy dotkniemy 
i szkół pracy kobiety. Natomiast musimy 
słówko poświęcić kobietom bezimiennym, 
których praca zatonęła w nazwiskach praco­
dawczym Wiadomo, jak są one płatne. 
„Imienne“ twierdzą, że nie są wstanie wię­
cej dawać, czemu poniekąd wierzymy, je­
żeli uwzględnimy współzawodnictwo robo­
ty ręcznej z fabryczną. Lecz w każdym ra­
zie utyskiwania te są przesadzone. Jedna 
z wystawczyń w Katalogu umieściła uwagę 
następującą: „Przez 9 miesięcy roboty przy­
niosły mi brutto 407 rs. Rozchód wynosił 

chętnie przyjmował, dla jego idei rewolu­
cyjnych. Mało ludzi posiadało w tym sto­
pniu, co ten szczery i dziwny poeta, dar 
oczarowywania. Jego pierwsza żona, Har- 
rietta Westbrook, dla przypodobania mu 
się, nauczyła się po łacinie. A jeśli druga 
usiłowała czytać Antygonę, to zapewne tyl­
ko dlatego, bymódz posiąść tajemnicę pod­
bicia go bardziej, ponieważ mawiał często, 
jak np. w liście do Gisborna: „Niektórzy 
z nas kochać musieli Antygonę w swom 
przedistnienin i to jest powodem, dla któ­
rego nie czujemy się w pełni szczęśliwymi 
w żadnym nowym związku.“ Nie wyobra­
żajmy sobie wszakże, aby tam panowała 
pedanterya; było to tylko ognisko domowe 
osobistości dziwnie wyjątkowej i samotni­
czej. Trelawny, ów anglik z obliczem ara­
ba, który miał towarzyszyć Byronowi w je­
go ostatniej wyprawie i który w owym 
właśnie czasie spotkał Shelleya, opisuje go 
jako smukłego i szczupłego młodzieńca, 
bez zarostu, o rumieńcach dziewiczych 
i z wyrazem twarzy dziecięco naiwnym. 
„Poruszał się, czyniąc tak mało hałasu, że 
wchodził i wychodził z pokoju niepostrze­
żenie. W postaci tej uderzały najbardziej 
każdego oczy, świecące blaskiem nadzwy­
czajnym, oraz promienie białych włosów 
wplątane przedwcześnie w pukle brunatne.“ 

180 rs., mianowicie wynagrodzenie starszej 
pracownicy 100 rs., młodszej 30 (dziewięć 
miesięcy!), materyał na wyroby 50 rs. Mia­
łam więc dochodu netto 227 rs.“ W każ­
dym razie widzimy, iż możnaby „coś“ do­
dać istotom bezimiennym.

1S. R. Zyicicki.

Z NAD DUNAJU.

Wiedeń, -i czerwca.
Z ostatniego posiedzenia Kola polskiego. — Sprawo­
zdanie galicyjskiego inspektora przemysłowego. — 
Odpowiedź Sygurda Wiśniowskiego. — Ruch nauko­
wy i artystyczny: powołanie Krafft-Ebinga na kate­
drę psyshiatryi; odsłonięcie biustu Hyrtla. — Po­
mnik Griliparcera. — Z Kiinstlerhausu. — Paderew­

ski i Abendrotówna.

Z chwilą zamknięcia parlamentu austrya- 
ckiego, ustała też tegoroczna działalność 
Koła polskiego, którego członkowie, wró­
ciwszy do domu, zajęci są ubezpieczaniem 
sobie mandatów poselskich do sejmu. Kraj 
przyjmuje zazwyczaj wracających satyry- 
cznem przedstawieniem ich działalności, 
której płonność wykazują z goryczą Refor­
my i Kuryery a z humorem Dyabły, Szczu- 
tki i Śmigusy. Tym razem jednak rolę Zły«- 
bła objął sam przewodniczący Koła, Jawor­
ski; bo chyba tylko w piśmie humorysty- 
cznem spotkać się dotychczas można było 
ze sprawozdaniem tak pelnem smutnej we­
sołości. Oto ustęp z urzędowego raportu 
ostatniego posiedzenia Koła: „Przewodni­
czący Jaworski streścił w obszerniej szem 
przemówieniu wszystko, cośmy ważniejsze­
go obok innych pomniejszych spraw?« z/foe- 
głym roku zdziałali, i tak:

1) uregulowanie sądownictwa, którego ry­
chle przeprowadzenie minister sprawiedli­
wości przyrzekł;

2) ukompletowanie wszechnicy lwowskiej, 
którem minister oświaty już się zajął, a do 
czego Koło w jesieni ministra przynagli-,

3) wprawdzie dotąd nie przyszło jeszcze do 
załatwienia sprawy ustawy, zaprowadzają­
cej ulgi dla włościan w należytościach prze­
nośnych, stało się to jednak nie z naszej 
przyczyny, tylko z powodu, iż członkowie 
lewicy na ostatnich posiedzeniach komisyi 
odnośnej nie jawili się. Atoli na jesicńjprze- 
wodniczący dołoży starań, by ustawa ta 
jaknajprędzej na porządek dzienny posta­
wioną została...

Chociaż miał już około lat trzydziestu, Tre­
lawny przedstawia go w stroju chłopięcia, 
to jest w żakietce i spodniach czarnych tak 
obcisłych, „jak gdyby z nich wyrósł, lub 
jak gdyby krawiec okradł go haniebnie 
w wymiarach.“ O Shelleyu zarówno jak 
i o Joubercie można było powiedzieć, że du­
sze ich czuły się skrępowane ciałem napo- 
tkanem przypadkowo. Takim się przedsta­
wia na portrecie Clinta, zdjętym z akwa­
reli zrobionej przez jednego z jego przyja­
ciół, takim w swych poematach i takim 
również w listach—jakąś istotą prawie cał­
kiem obcą warunkom, materyalnym bytu, 
z natury przeznaczoną do ascetyzmu i apo­
stolstwa i niezdolną do konkretnego widze­
nia życia. Pisał on sam: „Tak, mój Epipsy- 
chidion jest tajemnicą. Co do krwi i kości, 
wszak wiecie, że niewiele sobie ważę te ar­
tykuły. Z równą słusznością moglibyście 
zażądać pieczeni baraniej w dżyniarni, jak 
oczekiwać ode mnie czegoś ziemskiego 
i ludzkiego...“

* *
•x-

W tych listach, pisanych z Pizzy, cieka­
wa odsłania się sprzeczność. Stworzony do 
pojmowania nadnaturalności, do wywoły­
wania kształtów niepochwytnych, do sub-
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4) sprawa indemnizacyi tak stoi, że we­
dług oświadczenia ministra skarbu, zaraz 
w jesieni przyjdzie do parlamentarnej roz­
prawy...

Sprawozdanie to objaśnić należy uwagą, 
że owe „przyrzeczone“ uregulowanie sądo- 
wnictwa nie stanowi zasługi Kola, gdyż 
pierwszy istotny doń pochop dał niemiecki 
poseł Perncstorfer, który w kilku gło­
śnych przemówieniach wykazał bezprzy­
kładne wadliwości sądownictwa galicyj­
skiego.

Wobec niezadowolenia robotników nie­
mieckich i austryackich, które w ostatnich 
czasach objawia się coraz energiczniej, obej­
mując coraz szersze kola, wielce zajmują- 
cem jest sprawozdanie rządowego inspekto­
ra przemysłowego w Galicyi, Arnulfa Na- 
wratila, który obecnie (po niemiecku) przed­
stawia ministerstwu swe spostrzeżenia uczy­
nione w r. 1888. Czarną barwą malujo on 
stosunki przemysłowe swego okręgu; spra­
wozdanie jego, pisane z żółcią, nosi wszy­
stkie cechy aktu oskarżenia. W pierwszym 
dziale, po za wiadomościami, dotyczącemi 
służby inspektora, znajdujemy opis opła­
kanych stosunków pomieszczenia robotni­
ków w Borysławiu, oraz obszerne sprawo­
zdanie o bezrobociu piekarzów we Lwo­
wie, którzy nie uzyskawszy niczego, wró­
cili do pracy; inspektor przyznaj e im słu­
szność co do czasu pracy i co do odpoczyn­
ku niedzielnego. Stan pomieszczeń robo­
tniczych nie zmienił się, wyjąwszy nowo- 
zalożone warszaty. Właściciele starszych 
zakładów, nie chcąc ponosić znaczniejszych 
kosztów dla uskutecznienia zmian, zarzą­
dzonych przez inspektora, wnoszą apelacye. 
Najwięcej poczucia obowiązku mają prze­
mysłowcy tkaccy w okręgu bialskim; a je­
dyne starostwo w Turce wykonywa nale­
życie ustawę. Z formalnem oskarżeniem 
występuje inspektor przeciw nafciarzom, 
którzy posiadając osobne towarzystwo, agi­
tują przeciw niemu. Od żądań zaś swych 
odstąpić on nie może, tern mniej, ponieważ 
nieraz zakładanie destylarni następuje sa­
mowolnie, bez zezwolenia urzędowego, a 
urządzenia ochronne często zupełnie bywa­
ją pomijane. Inspektor wzbudził niechęć 
nafciarzy żądaniem, aby magazyny na su- 
rownię i towar destylowany były urządzo­
ne ogniotrwałe i znajdowały się w należy- 
tem oddaleniu od pomieszkać, ażeby robo­
tnik nie był narażony na kopeć, itd. Robo­
tnicy są przeważnie włościanami, którzy 
oderwani od roli, zarabiają zaledwie 12—18 
zlr. miesięcznie, z czego rodzina utrzymy­
wać się nie może. Miał też inspektor prze­
prawy z młynarzami, którzy nie chcieli 

telnego ukochania symboliki, Shelley zda­
wał się być bardziej niż ktokolwiek zdol­
nym do odczucia uroku całej pierwotnej 
sztuki włoskiej. Czyjeż ucho mogło być le­
piej niż jego utworzonem dla wyraźnego 
dosłyszenia koncertów, odgrywanych na 
wioli i cytrze delikatnymi palcami Serafi­
nów Fra Angelika? Czyjeż serce powinno 
było drżeć bardziej do smętnych uśmiechów 
Madonn Symona Memniego? Jeśli mógł się 
urodzić za dni naszych człowiek, umiejący 
oddychać wonią lilij, którą aniołowie zwia­
stuni Lorenza di Credi podają w wyśnio­
nym obrazie Świętej Dziewicy, to bezwąt- 
pienia ten tylko, który rozpływając się nad 
kwieciem bladych dzwonków, powiada, że 
z nich dolatywał go „rozkoszny dźwięk .mu­
zyki tak delikatnej, tak słodkiej, a tak mo­
cnej, że przenikała zmysły niby pachni- 
dła“ *).  Znajdują się nawet obrazy XV stu­
lecia, jak np. Alegorya wiosny Sandra Bot- 
ticellego, z których bije ten sam powab, co 
z poematów Shelleya najbardziej indywi­
dualnych. Te postacie, tak wielkie a tak 
wdzięczne, z oczami naiwnemi w powa­
żnych twarzach, z tern czemś rzewnio nie- 
zręcznem, źle przystosowanem do życia,

") Czulek — roślina. 

urządzać schodów ogniotrwałych. Farbiarze 
nio clicą pomieszczeń swych należycie opa­
lać, a pary wywiązującej się z naczyń—od­
prowadzać za pomocą aparatów ssących. 
Stosunki piekarń lwowskich nie zmieniły 
się na lepsze, a podobne istnieć mają w Kra­
kowie, Stanisławowie i Wieliczce. Najdłu­
żej zatrzymuje się p. Nawratil nad urzą­
dzeniem gorzelń, zwiedziwszy ich 32. In- 
spekcye te przekonały go, że robotnicy na­
rażeni są nietylko na utratę zdrowia, ale 
i życia. Nieszczęśliwych wypadków w r. 
1888 było 57, przeważnie w gorzelniach, 
tartakach i kopalniach. W 35 wypadkach 
inspektor zmuszony był podać skargę o nie­
wykonywanie ustawy co do ilości godzin 
pracy; w 7 wypadkach za używanie kobiot 
i dzieci do służby nocnej, w 13 za niedo­
trzymywanie przepisów co do przerw robo­
czych, wreszcie w 32 za niedotrzymywanie 
spoczynku niedzielnego. Prowadzenie spi­
su robotników jest niedostateczne. Książe­
czek nie było w 82 wypadkach. Co do wy­
nagrodzenia nie było żadnych nadużyć, 
W sprawie wykształcenia młodzieży rze­
mieślniczej, zaznacza inspektor, że powsta­
ła jedna tylko nowa szkoła w Świątnikach 
(dla ślusarzy). W Krakowie bardzo mało 
jest terminatorów, którzy nie uczęszczają 
na naukę. Położenie materyalne robotni­
ków w niczem się nio zmieniło.

Z odpowiedzi, jakie przemysłowcy gali­
cyjscy ogłosili po pojawieniu się sprawo­
zdania powyższego, najbardziej zasługuje 
na uwagę napisana w obronie nafciarzy 
przez Sygurda Wiśniowskiego. Tłomaozy 
on rozgoryczony ton sprawozdania okoli­
cznością, że inspektor jest urzędnikiem bez 
władzy wykonawczej; w sporach jego z prze­
mysłowcami władze nieraz rozstrzygały na 
korzyść ostatnich, którym p. Nawratil na­
rzuca niewypróbowane praktycznie przepi­
sy co do sposobu budowania i prowadzenia 
fabryk. Zresztą widzi Wiśniowski w wy­
wodach ispektora wiele owej „Wichtigma- 
cherei,“ której nauczył się od landratów 
poznańskich. Towarzystwo nafciarzy za­
wsze było dlań uslużnem; nawet gdy zażą­
dał od starostwa zamknięcia wszystkich ra- 
fineryj kołomyjskich, wytwarzających po­
łowę nafty produkowanej w Galicyi, nie)to- 
warzystwo stanęło z nim do walki; cios ten 
uchylił wówczas Szczepanowski. Wobec 
ubóstwa polskiej literatury destylatorskiej, 
nafciarze zwrócili się do inspektora z pro­
śbą o ustanowienie zasad co do sposobu bu­
dowania i prowadzenia fabryk; a odpra­
wieni przezeń proszą obecnie namiestnika 
o zwołanie ankiety w tym celu. Stanowczo 
odpiera Wiśniowski zarzut, jakoby nafcia- 

które przesuwają się w milczącym pocho­
dzie pod liśćmi drzew, śród kwiatów, kro­
kiem lekkim, nieugniatającym nawet traw­
ki — czyliż nie są siostrzycami postaci, na­
wiedzających sny angielskiego poety? I czy­
liż nie można powiedzieć o każdej z nich 
tego, co on mówi o kobiecie przechadzają­
cej się po ogrodzie, w którym drży wrażli­
wa roślina (czułek): „Jej kroki zdawały się 
mieć litość dla trawnika, po którym stąpa­
ły...“ A z drugiej strony, czyliż nie odpo­
wiadała wszystkim jego pragnieniom apo­
stolskim boleść na twarzy dawnych Chry­
stusów, jak ich maluje Giotto, wychudzo­
nych, podbitych, ukrzyżowanych, z krwią 
ociekającą kroplami z rozdartego boku 
w kielichy aniołów?.. Tak, był to świat po­
staci, pośród których rozkoszować się był 
powinien twórca Adonals. Ale Shelley, bę­
dąc poetą marzenia, był jednocześnie filozo­
fem walki. Jeszcze jako uczeń University 
College w Oksfordzie, napisał bezbożny 
pamflet i odtąd nie przestał wojować z re- 
ligią. Podczas jego podróży do Włoch ta to 
właśnie buntownicza filozofia Shelleya sta­
je pomiędzy nim a sztuką chrześciańską 
i zasłania mu jej piękności. Patrząc na o- 
braz męczeństwa, odwraca głowę i woła. 
„Nużącem jest ciągłe spotykanie się z tą 
monotonią konającej postaci, wysławianej 

rze odrywali włościan od roli, źlo wynagra­
dzając ludziom swym robotę. Destylarnie 
niechętnie przyjmują włościan, gdyż ci nie 
clicą pracować przez rok cały. Ludzie za­
jęci w nich rekrutują się ze stanu podmie- 
szczan, w części są żydami; płaca ich wy­
nosi 20—24 zlr. miesięcznie z dodatkiem 
mieszkania, opalu i światła. Rzemieślnicy 
otrzymują 36—50 zlr. Chłopom proszącym 
się na przednówku o robotę płaci się po 
60—70 centów dziennie, podczas gdy przy 
robocie fabrycznej, pracując 10 godzin 
dziennie, zarabiają 15—20 ct.

Przypuścić należy, że referat inspektora 
Nawratila i pod innymi względami jest 
przesadnie pesymistycznym; bądź co bądź 
publikacye jego, czytane cum grano salis, 
są ważnem źródłem informacyjnem dla 
wszystkich, którzy poznać chcą stosunki 
przemysłowców i robocze w Galicyi.

W Wiedniu, mimo iż rozpoczęła się już 
pora letnia, wre ruch w ogniskach nauki 
i sztuki. W uniwersytecie wiedeńskim świe­
żo zaszło zmian parę. Ustępuje schorzały 
dziś słynny profesor fakultetu medycznego, 
Brayski; ustąpił też Leidsdorf, psychiatra 
używający sławy europejskiej. W miejsce 
jego powołanym został Krafft-Ebing, któ­
ry w ostatnich czasach zdobył sobie sławę, 
przekraczającą ciasne koło ludzi uczonych. 
Dr. Ryszard baron Krafft-Ebing, właściciel 
znacznej fortuny, której używa dla swych 
studyów i doświadczeń, jako profesor psy­
chiatryi w Strasburgu, następnie jako dy­
rektor styryjskiego domu dla obłąkanych 
w Gracu, uzyskał najprzód sławę znakomi­
tego praktyka na polu patologii nerwów 
i psychiatryi. Działalność autorska roznio­
sła imię jego po całej Europie; prócz zna­
nej pracy o nerwach, przełożonej na język 
polski, wydał kompendya psychiatryi, psy­
chologii kryminalnej, psychopatologii sądo­
wej, z mniejszych rozpraw zasłynęła jego 
Psychopathia sexualis, oraz studya na polu 
hypnotyzmu. Dzieła jego fachowe pisane 
są stylom niezwykle pięknym, lekkim 
i przystępnym, któremu zawdzięczają po­
pularność. Krafft-Ebing obejmuje po Lei- 
desdorfie dyrekcyę dolno - austryackiego 
krajowego zakładu obłąkanych; zarazem 
prywatną swą lecznicę, słynącą od lat wie­
lu, przenosi do Wiednia.

Równocześnie niemal odbyło się w uni­
wersytecie wiedeńskim uroczyste odsłonię­
cie szeregu popiersi słynnych profesorów- 
medyków; w szeregu tym ustawiono też 
wspaniały marmurowy biust anatoma Hyr- 
tla, żyjącego jeszcze i wykładającego mimo 
blizkiej osiemdziesiątki. Hyrtl, od którego 

według formy przepisaną torturą.“ Spo­
strzegłszy jedno z tych malowideł, których 
tu pełno, przedstawiających mnicha w peł­
ni ascetycznych umartwień, oburza się ró­
wnież: „Po co pisać książki przeciwko księ­
żom? Wystarczyłoby ukazywanie podo­
bnych płócien.“ Unika widoku wszelkich 
obrazów religijnych i przenosi swój za­
chwyt na ruiny kultu pogańskiego. Ten bo­
wiem poeta, tak nawskróś przejęty duchem 
współczesnym i dodajmy — tak chorobli­
wym, uważał się za czciciela bogów i bo­
giń Grecyi. Artysta ten z wrażliwością 
wiecznie drżącą przed wszystkiem, co rze­
czywiste, wiecznie stęsknioną i zwróconą 
ku światom zaziemskim, wyznawał kult te­
go upajającego święta życia, które stanowi­
ło poganizm. „Ach — powiada w westchnie­
niu — gdybyż nie były upadły Ateny, do 
jakiejże wysokości byłby się podniósł 
świat!..“

* *
*

Z osnowy tych listów możnaby napisać 
rzecz bardzo ciekawą o krytyce sztuki we­
dług pisarzów, odznaczających się wybitną 
oryginalnością. Umysł ich, posiadający »» 
podobieństwo rośliny zdolność czerpania 
z żyznej ziemi tych tylko soków, które są 
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działalności naukowej datuje się rozgłos 
wiedeńskiego fakultetu medycznego, należy 
do owych przyrodników-filozofów, wiecznie 
młodych, wiecznie zdrowych, wiecznie we­
sołych. Podczas uroczystego aktu odsłonię­
cia popiersia dowcipkował półgłosem — tak 
mało akt ten, którym zazwyczaj czczą u- 
marłych, starcowi nasunął myśli o blizkiej 
śmierci.

Niewdzięczności wobec uczonych, arty­
stów i poetów Wiedniowi zarzucić nie mo­
żna. Pomnik powstaje tu za pomnikiem, 
na wszystkie obfite płyną środki z kies ary- 
stokracyi i plutokracyi. Świeżo odsłonięto 
w parku cesarskim, oddanym do użytku 
publiczności i zwanym „Yolksgarten,“ 
przepyszny a oryginalny marmurowy po­
mnik' Franciszka Grillparcera, zmarłego 
w r. 1872. Już za życia spłynęły na poetę 
tego, urodzonego w Wiedniu, liczne za­
szczyty; umarł jako członek Izby panów. 
Naprzód wystąpił ze słynną tragedyą „Die 
Ahnfrau“ (Matka rodu Dobratyńskich), 
a następnie opracowywał przeważnie tema­
ty greckie, przez lat kilkadziesiąt był fila­
rem sceny wiedeńskiej. Na pomnik jego 
złożyli się trzej artyści, zażywający najwię­
kszej dziś sławy w Wiedniu.

Sprawozdanie nasze z wystawy rzeźb 
i obrazów w Kttnstlerh ansie powinniśmy 
uzupełnić kilku słowy o pracach artystów 
niemieckich i węgierskich. Polaków, zwie­
dzających tę wystawę, zajmował obraz 
Wilhelma Raubera, przedstawiający odda­
nie kluczów Warszawy „wielkiemu elekto­
rowi.“ Pretensyonalne to płótno, które mia­
ło niemców pocieszyć za Matejkowską „Bi­
twę pod .Grundwaldem,“ wcale współza­
wodniczyć nie może z historycznymi obra­
zami Matejki. Staranno oddanie kostiu­
mów i broni nie wynagradza braku potę­
żnej charakterystyki i porywającego kolo­
rytu. Eugeniusz Blaas, który zeszłego ro­
ku zasłynął wenecyańską „Ninettą,“ ko­
piuje piękny swój model, zmieniając dro­
bnostki i zowiąc go teraz „Lizą.“ Ninetta 
była praczką, Liza jest ogrodniczką, dźwi­
gającą kosz z winogronami na głowie. Po­
dobnie jak u Ninetty, pełno na obrazie tym 
żywych kolorów, zręcznie przez artystę ze­
stawionych. Sama postać Lizy, ponętnej, 
młodej dziewczyny o okrągłych rysach 
i kształtach, odznacza się charakterem wło­
skim, występującym wybitniej, aniżeli u „Ni­
netty.“

Z portretów śtudyuje widz najprzód dzie­
ło najsłynniejszego dziś mistrza wiedeń­
skiego, Henryka v. Angeli; atoli Angoli 
dał się przyćmić innym. Portret czarno 

ubranej kobiety o pełnych kształtach, wzno­
szącej oczy w górę, jest wymuszonym, znać 
na prędco wykonanym. Znacznie większą 
wartość artystyczną posiada portret Luit- 
polda bawarskiego, wykonany przez A. 
Holmberga. Dzielną postać regenta bawar­
skiego odtwarzają obecnie najlepsi malarze 
niemieccy; atoli wyborny portret Holmber­
ga prześciga pono obrazy Defrcggera i Kaul- 
bacha.

Z obrazów rodzajowych wspomnieć na­
leży o Schmidta „Feuerbęnhau:“ do praco­
wni malarskiej wstępuje komisya, badająca 
bezpieczeństwo ogniowe; tęga bawarka, 
z której malarz zrobić zamierza boginię 
grecką, zakrywa obnażone swe kształty, na 
które członkowie komisyi wraz z kominia­
rzem spoglądają z minami oddanemi z hu­
morem. Margitay wybornie przedstawił 
starego konkurenta, któremu młoda dziew­
czyna daje kosza, przytem, na ramach wy­
rzeźbiony jest koszyczek.

Z pejzażystów zasługuje na uwagę ma­
larz wiedeński Józef Hofmann, którego 
krajobrazy należą do zakresu prawdziwie 
pomnikowego; niezwykła wielkość i powa­
ga cechuje też obraz A. Meckela „Pasterki 
wielbłądów w Arabii.“ E. Schindler, może 
najpierwszy dziś pejzażysta wiedeński, idąc 
za modą, „Wybrzeże Raguzy“ pokrył nie­
jako warstwą sproszkowanej kredy. Do­
skonale natomiast wywiązał się z zadania 
swego Baisch, który przedstawił wieś po 
burzy; świeżość zroszonej murawy i czy­
stość nieba działają tak niemal rozwesela- 
jąco, jak widok przyrody samej.

Na zakończenie wiadomość o artystach 
polskich, którzy na polu muzyki zdobyli 
sobie rozgłos w Wiedniu. Z wielkiem uzna­
niem wita prasa wiedeńska Paderewskiego, 
który wraca z Paryża, gdzie zdobył sobie 
laury i względy salonów muzycznych na 
przedmieściu St. Germain. Niemniej po­
chlebnie wyrażają się recenzenci tutejsi 
o młodej śpiewaczce, p. Irenie x4bendrotó- 
wnej, która wystąpiła po raz drugi w ope­
rze nadwornej jako Rozy na w „Cyruliku 
sewilskim.“ Mimo iż drobny glos koloratu­
rowej śpiewaczki uniemożliwia na razie 
osiągnięcie silnych efektów dramatycznych, 
artystka ogólne wzbudziła uznanie czysto­
ścią i metalem głosu, wyborną szkolą i grą 
pełną wdzięku i humoru.

Stwosz.

SPRAWY EKONOMICZNE.

ZWROT CŁA.

Sprawa zwrotu cła od materyałów suro­
wych przy wywozie tkanin bawełnianych 
za granicę, jest przedmiotem skrupulatnych 
rozważań w sferach urzędowych, a wielką 
budzi uwagę śród interesowanych przemy­
słowców. Jest to objaw zupełnie zwyczaj­
ny wobec szybkiego rozwoju toj gałęzi 
przemysłu w państwie i nadziei zwycięstwa 
przy współzawodnictwie z wytwórcami za­
granicznymi. Dziś jest już sprawdzone, iż 
przy dogodnych warunkach dostawy, wy­
twory krajowe mogłyby łatwo zdobyć nie­
które rynki zagraniczne. Mosk. Wied, zwra­
cają uwagę, iż razem z wyrobami baweł­
nianymi znalazłyby korzystny zbyt na tych 
rynkach i inne wyroby nasze ale tylko ra­
zem. Tak np. wyroby rękodzielnicze razem 
z bawełnianymi miałyby większo powodze­
nie na rynkach perskich i rumuńskich. Jak 
wiadomo, najważniejszą tu jest tamą—cło, 
które ciąży na materyalach potrzebnych do 
wyrobów bawełnianych. Za bawełnę płaci 
się u nas cło w stosunku 1 rubla złotem od 
puda, co po potrąceniu zanieczyszczenia 
(w bawełnie amerykańskiej 4 funty na pu­
dzie), czyni w -walucie kredytowej 1 r. 65 k. 
od puda; nadto wytwórcy nasi, przy spro­
wadzaniu z zagranicy niezbędnych do fa- 
brykacyi barwników i innych materyałów 
opłacają także cło. Tym sposobem od każ­
dego z towarów bawełnianych krajowych 
opłaca się przeciętnie dwa ruble cła, o któ- 
rem fabrykanci zagraniczni nic mają poję­
cia. Przy rozważaniu dodatnich i ujemnych 
stron naszego przemysłu, widzimy jego do­
godności (z punktu kapitalistycznego) w zna­
cznie niższej niż za granicą płacy zarobko­
wej. Do mniej korzystnych warunków na­
leżą u nas: kapitał, koszty urządzenia, opał 
(w miejscowościach bezleśnych) o wiele 
droższe niż w innych krajach. Do tego 
wszystkiego ciężar cła nie pozwoli ani na 
chwilę naszemu przemysłowi bawełniane­
mu wzbić się po nad potężnym zagranicz­
nym. Nie są dziwne wobec tego prośby na­
szych przemysłowców bawełnianych, aby 
przy wywozie wyrobów zwracane było cło 
pobrano od materyałów surowych. Wiele 
jednak w tej sprawie jest agitacyj przeci­
wnych. Są obawy, że zwrot cła przyniesie 
straty skarbowi, gdyż oprócz bawełny opła­
cającej cło, w fabrykach naszych przerabia-

dla niej pożyteczne, działa w sposób cał­
kiem osobisty i utylitarny. Nie sądźcie, iż 
pisarz taki, patrzący na pewien obraz lub 
posąg, widzi ten obraz lub ten posąg. Nie, 
on ma wzrok utkwiony w myśl własną, 
a w obrazie lub posągu widzi tylko to, co 
korzyść jakąś przynieść może rozwojowi 
tej jego myśli. Tern tlomaczą się dziwne 
sprzeczności inteligencyi bezwzględnej i spo­
strzeżeń przenikliwych, wychodzące z pod 
pióra, zwłaszcza jeśli kto, jak Shelley, pro­
wadzi memorandum wrażeń, wyniesionych 
z muzeów. Czy znacie kartki, bardziej po­
zbawione słuszności krytycznej, niż te, któ­
re autor poematu Cenci poświęca Sądowi 
ostatecznemu Michała Anioła: „Nic innego 
nie mogę powiedzieć o geniuszu tego arty­
sty, chyba tylko, że jest przecenionym. Nie 
dość, że nie posiada ani smaku, ani miary, 
ani poczucia ścisłych granic sztuki, ale 
nadto brak mu zmysłu piękna; a kto po­
zbawionym jest zmysłu piękna, tego udzia- 
y”?1 ,nie może być potęga twórcza w dzie­
dzinie ducha. Bo i czemże jest ten jogo 
JĄyżejz? Jakże daleki od wszelkiej wielko­
ści i majestatu, a zaledwie nieco mniej po­
tworny i wstrętny od swego historycznego 
pierwowzoru!“ A dalej mówi o fresku Syk- 
styńskim: „Jest to TytusAndronikus w ma­
larstwie. Tylko że twórca jego to nie 

Shakespeare.“ Czyż to nie wystarcza do od­
sądzenia człowieka tego od wypowiadania 
swoich zdań o dzićłaoh sztuki? A jednak 
któż wymowniej od niego potrafił opowia­
dać o niektórych malowidłach, jak naprźy- 
kład o głowie Meduzy, która się znajduje 
w florentyńskiej galeryi Uffizi, a którą 
przypisują Leonardowi. Jest to zamieranie 
odciętej głowy. Usta otwarte, nozdrza ście­
śnione, oczy wylękłe grozą konania, a na 
pierwszym planie drgają i ruszają się ohy­
dne sploty. Chociaż ta głowa już martwa, 
jej włosy przerażająco żywe. Węże tworzą­
ce te straszliwe kędziory, wiją się w pier­
ścieniach zielonawych, ukazują języki, roz- 
dymają gardziele. „Są to włosy z gadzin, 
które kurcząc się. i rozkurczając naprze- 
mian, swymi splotami zahaczają o siebie, 
a ze zwojów bez końca błyskają oczkami, 
urągając męce i śmierci...“ I z jakiemże to 
subtelnem zrozumieniem tego paradoksu 
artystycznego Shelley ciągnie dalej swój 
opis, potęgując tę „tajemnicę grozy i pię­
kna!“ Czyż można lepioj określić niektóre 
niebiosa Corregia, niż on to czyni w kilku 
słowach. The sky is of pale aerial.orange*  *}. 
Ale wobec Michała Anioła, ażeby sobie 

*) Niebo wygląda jak blada pomorańcza powietrzna.

przyswoić geniusz twórcy Mojżesza. Shelley 
musialby był wyjść po za obręb zwykłego 
kola, wśród którego obracały się jego my­
śli, wówczas kiedy Meduza, przypisywana 
Leonardowi, i niebo Corregia nietylko nie 
raziły niczem jego przesądów, ale owszem 
przedstawiały pewne tajemnicze pokre­
wieństwo z jego wlasnemi pojęciami. Na 
dnio wszelkich naszych niedokładności kry­
tycznych spoczywa zawsze ukryty egoizm, 
lecz zarówno jak wszelkiego rodzaju egoizmy
i ten jest tylko jedną z form instynktu za­
chowawczego. Być może, żo piękne marze­
nie Goethego o zrozumieniu wszystkiego, 
miałoby za wynik ostateczny — niemoc 
twórczą. A jeśli niesprawiedliwości Shel­
leya względem Michała Anioła i wielkich 
artystów chrześciańskich stanowiły nieod­
zowny warunek jego sposobu życia i czu­
cia, zatem i pisania, któż go potępi za tę je­
go płodną niepojętnośe?

(D. n.).
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ną jest bawełna azyatyka, wolna od cła. 
Takie obawy w tym względzie wyraża ró­
wnież niżnog-rodzki komitet jarmarczny- 
który z powodu podanego w roku zeszłym 
przez 116 frm memoryału o wielkich bra­
kach i niezbędnych potrzebach w dziedzinie 
bandlowo-przemysłowej, wyraził takie za­
patrywanie: ,,Co do sprawy zwrotu cła za 
tkaniny wywożone za granicę, w stosunku 
opłaty clowej, pobranej od materyałów su­
rowych,—celem ułatwienia współzawodni­
ctwa towarom naszym, to zwrot taki byłby 
bardzo pożądanym, gdyż wpłynąłby na zni­
żenie cen towarów naszych, a w następ­
stwie zwiększyłby niewątpliwie ich zbyt. 
Przy tern jednak zauważyć należy, że za­
stosowanie tego środka napotka niezwycię­
żone trudności w postaci dokładnego okre­
ślenia ilości materyału zagranicznego, za­
wartego w towarze, nadto pomiędzy towa­
rami wywożonymi znajdą się niewątpliwie 
wyrobione w kraju z samej bawełny środ- 
kowoazyatyckiej, wobec czego sprawę na­
leży oddać do rozsądzenia rządowi“. Tak 
więc powyższy komitet jarmarczny uchylił 
się od popierania prośby przemysłowców 
o zwrot cła od bawełny, uzasadniając swo­
ją odmowę naciskiem na bawełnę azyatyc- 
ką. Była to odpowiedź bez dostatecznej 
znajomości rzeczy, komitet bowiem, jak się 
okazuje, nie posiada dokładnych wiadomo­
ści, jakie towary wywozi Rosya na rynki 
zagraniczne. Podług urzędowych danych 
(„Obzory wnieszniej Torgowli“) średnia war­
tość puda wywiezionych za granicę tkanin 
bawełnianych wynosiła w 1885 r. 36 r. 68 
kop., w 1886 r. 32 r. 5 kop., w 1887 31 r. 
32 kop., w 1888 r. (przez granicę europej­
ską) 49 r. 32 kop. Ceny te świadczą, iż to­
wary wywiezione na rynki zagraniczne wy­
robione były z bawełny zagranicznej, pod­
legającej cłu. Gdyby istotnie wywożono 
z Rosyi tkaniny z bawełny azyatyckiej, 
wolnej od cla, to i w takim razie przy ogra­
niczonej ilości tego produktu, zwrot cła nie 
przyniósłby skarbowi straty, gdyż w rów- 
nymstopniu, jak wywóz towarów gotowych, 
powiększyłby się przywóz do nas bawełny 
zagranicznej, podlegającej cłu. Są przeci­
wieństwa: 1) cło od bawełny stanowi pre­
mię dla krajowego wytworzenia owego pro­
duktu i z tego względu jest bardzo pożąda­
ne; 2) równocześnie występuje ono jako 
przeszkoda w rozwoju handlu krajowego 
wyrobami gotowymi. Przeciwieństwa te 
możnaby pogodzić przez ustanowienie zwro­
tu cla przy wywozie wyrobów bawełnia­
nych. Zobaczymy, jak tę sprawę rozważy 
w przyszłości komisya taryfowa.

BADANIA NAUKOWE.

KARTKI NAUKOWO ARTYSTYCZNE

Stowarzyszenie dla popierania sądu 
polubownego pomiędzy narodami. W po­
czątkach bieżącego roku zawiązało się we 
Prancyi stowarzyszenie, stawiające sobie za 
cel przeciwdziałanie rozstrzyganiu między­
narodowych rozterek drogą krwawej walki, 
a wprowadzenie natomiast sądów polubo­
wnych. W jego odezwie czytamy: „Głoszo­
no niegdyś, iż siła przewodzi prawu. Nasta­
ły czasy odwrotnego twierdzenia, miano­
wicie, iż prawo winno kierować siłą. Osią­
gnięcie takiego rezultatu stanowiłoby naj­
szczytniejsze zwycięztwo cywilizacyi nad 
barbarzyństwem. Jednym z najskuteczniej­
szych po temu środków jest zastąpienie śle­
pych wyroków wojennych bezstronnem 
a sprawiedliwem postępowaniem sądowem.“ 
Na czele przyszłego stowarzyszenia widzi­
my w godności prezesa znanego ekonomi­
stę Fryderyka Passy.

Kongres międzynarodowy żeglugi we­
wnętrznej. Stosunki handlowe i wogóle 

ekonomiczne coraz bardziej uwydatniają na 
sobie charakter międzynarodowy. Że tak 
a nie inaczej musi być i w dziedzinie sto­
sunków komunikacyjnych, to nie wymaga 
dłuższych dowodzeń. Oóżby bowiem było, 
gdyby jakąś drogę żelazną lub kanał zakoń­
czono nagle przy granicy państwowej? 
Zwłaszcza konieczność międzynarodowego 
porozumienia jost konieczną w zakresie że­
glugi wodnej, ponieważ rzadko która rzeka 
splawna należy do jednego państwa całym 
swoim biegiem. Z tego powodu od rządu 
belgijskiego w r. 1885 wyszedł projekt mię­
dzynarodowej instytucyi w tym względzie, 
która ukazała się też pód postacią kongre­
sów. Dotychczas odbyły się trzy takie zja­
zdy, ostatni we Frankfurcie nad Menem 
w r. 1888. Do najważniejszych zagadnień 
należy pytanie: czyby nie udało się prze­
nieść żeglugi morskiej w głąb lądu za po­
mocą odpowiednich urządzeń — kanałów, 
rozszerzenia rzek itd. Między innemi na 
ostatnim zjeździe rozpatrywano, przy jakich 
warunkach możnaby było uczynić Bruksel- 
lę takim wewnętrznym portem morskim. 
Ciekawą jest także rzeczą, że wielokrotnie 
podnoszono pytanie, czy nie najlepiej było­
by wszelkie kanały, i morskie i lądowe, 
uczynić własnością państwa i najzupełniej 
wyjąć z pod władania prywatnego. O roz­
miarach zjazdów i, co za tern idzie, ich zna­
czeniu, świadczy najwymowniej liczebność 
uczestników. Na ostatnim, frankfurckim, 
liczono 712 członków, między nimi 530 
z Niemiec, 79 z Austryi, 29 z Francyi, 22 
z Holandyi, 13 z Włoch itd. Następujący 
zjazd ma się odbyć w Manchesterze w roku 
1890, gdzie właśnie buduje się wewnętrzny 
taki port morski.

Katalog systematyczny wydawnictw 
peryodycznych. W Brukseli niedawno 
wyszła broszura niejakiego pana Nizet 
Projet de catalogue idéologique des pério­
diques, révues et publications des Sociétés 
savantes. Wykazuje on z całą słusznością, 
iż różne przeglądy naukowe, wydawnictwa 
peryodyczne itd. mnożą się i wzrastają bez 
końca. Właśnie w takich zbiorach ukazują 
się wszystkie najważniejsze prace i mono­
grafie ostatnich czasów. Kto zechce pozna­
jomić się np. z postępami astronomii nowo­
czesnej, może tylko uczynić na podstawie 
rozpraw w takich czasopismach specyal- 
nych. Ich ogól, jak trafnie powiadap. Nizet, 
stanowi istotny Bkarbiec wiedzy ludzkiej. 
Należałoby go przeto udostępnić odpowie­
dnio do potrzeb pracowników, iżby oni mo­
gli zawsze wiedzieć w kilku słowach, co na 
jakiem polu i gdzie zrobiono. Da się to 
osiągnąć przez utworzenie międzynarodo­
wego stałego wydawnictwa, któreby syste­
matycznie podawało zawartość wszystkich 
naukowych peryodycznych wydawnictw 
stosownymi działami, w ogólnych zarysach 
wyznaczało stanowisko autora i znajomilo 
z głównymi wynikami jego badań. Zresztą 
podobne próby, lubo na drobną skalę i w dzie­
dzinie pojedynczych gałęzi wiedzy, tu i ow­
dzie już robiono z wielkim skutkiem. Co do 
języka owego wydawnictwa, mogłoby ono 
być prowadzone odrazu w kilku, przynaj­
mniej wskazówki co do każdej narodowej 
publikacyi, dla ułatwienia sprawozdania, 
możnaby kreślić w odpowiednim języku. 
Korzystając ze sposobności, zanotujemy 
ukazanie się po angielsku bardzo cennej 
pracy. Wyszła ona u Sonnenscheina w Lon­
dynie p.t. The Best Books, stronic 710. Ma­
my tu katalog wszystkich ważniejszych 
dzieł w różnych dziedzinach nauki, filozofii, 
sztuki i literatury do r. 1887. Weźmy np. 
mitologię. Znajdujemy 49 działów: 7 po­
święcone pracom nad różnemi religiami, 
2 ogólnym a 9 specyalnym dziełom w za­
kresie mitologii porównawczej i folkloru, 
wreszcie 29 mitologii i folklorowi oddziel­
nych grup etnicznych.

LITERATURA I SZTUKA.

ZE ŚWIATA.'

ni.
Literatura portugalska (Dokończenie). — Roman­
tyzm i szkoła kolmbryjska. — Poezya narodowa._

Literatura brazylijska.

Do roku 1833 jedynem literackiem ogni­
skiem Portugalii była zawsze Lisbona: jej 
polityczna powaga wywierała wpływ do­
środkowej siły również na piśmiennictwo; 
skoro jednak Almeida Garrett wniósł z za 
gór w swej podróżnej torbie francuski ro­
mantyzm, rzucili się na to ziarno naprzód 
młodzi entuzyaści — studenci, a ci mieli 
swą stolicę Coimbrę; w Ooimbrze więc, 
na uboczu, zaczął kotłować poetycki 
wrzątek tych młodych głów. Romanty­
cy objawiali wszędzie te same instyn­
kty: towarzysko-cygańskie; opisywać te 
posiedzenia, gdzie przy szklance wina 
stawiano gmachy z kłębów cygarowego 
dymu — byłoby powtarzać wszędzie widzia­
ne zjawiska. Dość, że przy Coimbrze pozo­
stała do dziś dnia tradycya tworzenia się 
literackich grup, których zaznaczyć można 
dotąd dwie epoki: pierwsza wiatach 1839— 
1845, druga mniej więcej 1870 r. Do pier­
wszych koimbryjczyków należą tacy: Serpa 
Pimentel, Jono dc Lemos, Thomas Ribeiro; 
do drugiej Jodo Pcnha, Antheto de Quen- 
tal, Gonęalyes Orespo, Theofilo Braga.

Freire de Serpa przybył do Ooimbry je­
den z pierwszych, mógł się też zwać pa- 
tryarchą cygańskiej braci. Tam wydal wię­
kszą część poezyj, między niemi zbiór p. t. 
Solaos. Almeida Garrett był tym, który 
wskazał na korab ludowy: wszystko więc 
rzuciło się do „pieśni gminnej, tej arki 
przymierza.“ Solno, jak Dolara Campoamo- 
za jest pochodzenia prowansalskiego, gdzie 
zwała się Solatz — od słońca; są to legendy 
z rzewnym, lirycznym nastrojem; poeta 
wskazał tą nazwą, że chce liczyć się do tru­
badurów.

Z nazwiskiem Jana de Lemos łączy się 
historya założenia literackiego dziennika 
Trovador, organu koimbryjskich romanty­
ków; przedtem był de Lemos redaktorem 
pisma Christianismo\ te dwa szczegóły są 
bardzo znamienne dla tendoncyj romanty­
zmu — wrócenia koniecznie do wieków 
średnich.

Nieskończeńie wyżej od tych wszystkich 
stoi poetycki talent Tomasza Ribeiro (ur. 
1831 r.); natura to prawa i trwała w uko­
chaniu ideałów ludzkości i ojczyzny, lecz 
zacięta w swoich antypatyach, mianowicie 
w nieubłaganej nienawiści ku hiszpanom. 
W nienawiść tę usymbolizował wielki swój 
poemat epicki, stawiany przez niektórych 
zapaleńszych krytyków tuż obok Luzyad, 
p. t. Dom Jainie, czyli Panowanie Kastylii. 
„Wiecie, dlaczego napisałem tę powieść?— 
odzywa się w przedmowie. Oto, aby dać 
odpowiedź zachciankom aneksyonistów 
i być echem tego gromkiego: „Nie,“ przed 
którem nawet Napoleon zadrżał, zapyta­
wszy portugalskiego szlachcica, czy życzy­
my sobie połączenia z Hiszpanią.“

D. Martin — typ nieugiętego Portugal­
czyka— posiada dwóch synów: jeden z nich 
D. Jaime (Joachim), junak i awanturnik, 
uwodzi Estellę de Aragon, z familii hisz­
pańskiej. Bracia zabijają występną siostrę; 
sam uwodziciel, pokłuty sztyletami, odzy­
skuje przecież zdrowie, chroni się do Hisz­
panii, przechodzi różne koleje, jako herszt 
rozbójników sieje postrach w samej stolicy; 
śród jednej orgii spotyka się z zabójcami 
Estelli, zastawia na nich sidła; wtem do­
wiaduje się, że córka jego, dziecię nieszczę­
snego związku, żyje gdzieś w Portugalii. 
Wraca, znajduje ją w występnym domu — 
anielsko czystą; w uciesze tego odkrycia nie 
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chroni się nawet przed hiszpańskimi siepa­
czami, którzy go szukają; schwytany odda- 
je głowę na rusztowaniu. Nazajutrz wybu­
cha rewolucya 1640 r., kończąca się odzy­
skaniem niepodległości.

Dumna i krwiożercza familia Aragon re­
prezentuje Hiszpanię, D. Jaime zaś Portu­
gal; bohater konając woła:

I niech się rozgłosi śród świata, 
Że umiera dziś pod ręką kata 
Nie sam człowiek, lecz królestwo raczej. 
Ten włóczęga połamany bólem, 
Jest dostojnym i czystym symbolem: 
Umęczone ciało ludu znaczy.“

To „wcielenie narodu“ jednak przedsta­
wia się wcale niepowabnio; prosty bandyta 
i rozpustnik, ginący zasłużenie na szafocie, 
zamiast w tej walce, która właśnie ma wy­
buchnąć — to postać epiczna dość chybio­
na. Zdaje się, że romantyczna burza zagna­
ła poetę między owo jaskinie zbójców, mię­
dzy owo lupanary, w których widok pija­
nego ojca, sięgającego po ofiarę, w osobie— 
jak się pokazuje — własnej córki, jest po­
mysłom arcyniesmacznym, między błyska­
jących ciągle sztyletami szulerów, etc.; o ileż 
wspanialszą postacią jest nasz, cokolwiek 
podobieństwa z D. Jaimem mający Wal­
lenrod!..

Wypada przedstawić moralną fizyogno- 
mię tego pierwszego dziś portugalskiego 
poety, a równocześnie ministra. Konserwa­
tysta i tradycyonalista w swych przekona­
niach religijnych i socyalnych, kładzie na 
czele swego Credo tak dziwne dziś i para- 
fiańskie dla stolicy wyznanie: „Jestem 
chrześcianinem.“ Rzecz jednak nadzwyczaj 
zajmująca, co dziś w Portugalu jest miarą 
konserwatyzmu; dość przytoczyć kilka zdań 
z tego Credo.

„Kodeks karny winien przekształcić się 
na ambulatoryum, a więzienie na szpital. 
Prawo kryminalne zamiast być podręczni­
kiem moralnej hygieny, jest uświęceniem 
społecznej pomsty. Nasze ustawy są po 
większej części niedostateczne i nierozu­
mne; kodeks karny przedewszystkiem wy­
daj e mi się pierwszym kryminalistą, etc.“ 
Tak mówiąc, zastrzega się Thomas Ribciro, 
że nie jest rewolucyonistą; czy to jednak 
nie arcyucieszna rzecz, że tym językiem 
przemawia zachowawczy minister sprawie­
dliwości?..

Spółcześnie z tą starszą koimbryjską 
szkołą działał niezawiśle od niej poeta z sil­
niej wyrobionym indywidualizmem: Luis 
Palmcirim (ur. 1825 r.). Syn generała i sam 
żołnierz, brał udział w wojnie domowej 
przeciw D. Miguelowi 1847 r. Wyrosłe śród 
walk polityczne jego piosenki, miały wiel­
kie podobieństwo do Berangerowskich, 
a działały elektryzująco na masy ludu. Pal- 
meirim jest typem śpiewaka-improwizato- 
ra i znakomitą ilustracyą odruchowej poe­
tyckiej twórczości. „Poezya jest mi wro­
dzoną potrzebą, wyrasta jak lilia na mor­
skim brzegu.“ Lopes de Mendonęa, histo­
ryk literatury, opowiada dzieje powstania 
jednej takiej improwizacyi, z okazyi zesła­
nia 40 rewolucyonistów przez rząd królo­
wej Maryi do Afryki.

„Teatr św. Jana był pełny ludu; słyszano 
jedynie niespokojny oddech tłumu, jakby 
wybuchające w głuchych pomrukach uczu­
cie zemsty, które ogarniało nawet najmniej 
egzaltowanych. Nagle podnosi się ponad 
głowami ciżby blade oblicze z włosami 
w nieładzie, z wargami drżącemi od roz­
drażnienia, z oczami błyskającemi gniewem 
i natchnieniem — i wypowiada w jednym 
poemacie jasno i wyczerpująco to wszystko, 
co błędnie i niejasno snuło się po głowach 
oszołomionych bólem.“

Ten poemat wnet śpiewali ślepcy po uli­
cach. Inny jego wiersz p. t. Portugal stał 
się hymnem narodowym. „Było państwo, 
co światu wydawało rozkazy i prawa; dziś 
ono upadło; było wielkie i potężne, dziś 
biednym żebrakiem; lecz dajcie mu jałmu­
żnę silnego ramienia — może jeszcze z gro­

bu powstanie.“ To przedstawienie narodu 
w postaci żebraka proszącego o jałmużnę 
to łez, to otuchy, to czynu i ta zwrotka ka­
żdej strofy:

„Talvez passa da campa surgir“

są istotnie pełne rzewności i razem energii. 
Rzewność i elegijny ton są wrodzone por­
tugalskiej poezyi i noszą nazwę Saudade-, 
poezye Palmeirimo przesiąkły niemi na- 
wskróś; zdaje się, jakby tym smutkiem 
wiała nad duszami poetów pamięć Oamoe- 
sa, każdemu z nich przytomna; nie było po­
dobno jednego (prócz ojca Mecedo), który­
by mu nie złożył hołdu; Palmeirim żywi 
dla niego szczególną cześć:

Ale portugalskiej sławie 
Dzisiaj, gdy rządzi bezprawie, 
Sam jeden Camoes nie przestał 
Służyć jeszcze za piedestał.

Poezye tego pieśniarza wyszły w trzech 
częściach p. t.: 1) Poezye liryczne, 2) ludo­
we, 3) Wspomnienia półwyspu. Na szcze­
gólną uwagę zasługują te drugie: nikt tak 
daleko jak Palmeirim nie posunął roman­
tycznej formuły: powrotu do pieśni ludo­
wej; bierze np. najpopularniejszą ową ko­
łysankę:

Pozwólcie mi róść przy świetle księżyca, 
Bo jestem maleńki i chodzić nie umiem —

i wysnuwa z niej waryanty w tymże ludo­
wym tonie, na temat patryotyczny.

Dziś, czy umyślnie, czy z naturalnej ko­
lei rzeczy, usunął się Palmeirim od litera­
ckiego ruchu i jest już tylko relikwią sza­
nowną.

Z najnowszych koimbryjczyów Jono Pen- 
ha, zgromadził w epoce 1868—73 około 
swego imienia najżywsze sympatye mło­
dzieży. Imię Joao przeszło w symbol, a o- 
znaczało towarzyskość, artyzm, boliemię. 
W latach tych kierował literackim dzien­
nikiem Polka (Listen). Był Penha jako re­
daktor niesłychanie twardym rygorzystą 
w kwestyach języka i wierszowania i od­
mawiał wstępu do 6wego klasycznego pi­
sma nawet takim, później znakomitym no­
welistom, jak Benito Moreno.

Przyjacielem jego i uczniem jest Gonęal- 
ves Crespo (ur. 1846 r.), pochodzący z Bra­
zylii i stamtąd czerpiący temata. Cytujemy 
jeden utwór p. t. Siesta-.

W hamaku trącanym rękami murzyna
Jak z piany kołyska,

Urocza kreolka do snu się rozmarza, 
A nad nią mulatka kiściami wachlarza 

Piór białych połyska.

Po hamaku prostych, wspaniałych bambusów 
Drżą cienie nieśmiałe;

I drzemie kreolka łagodnie uśpiona, 
Z śnieżnobiałej sieci zwisły jej ramiona 

Odkryte i białe...

Wtem hamak, co wkoło mocnymi zapachy 
Powietrze przesyca,

Zatrzymał się nagle, bo murzyn lubieżny 
Zagląda do sieci przez rąbek jej śnieżny 

Na pani swej lica.

W hamaku chwilami poruszy się piękna
I wyjdzie z ust śpiącej

Urwany ton pieśni rytmicznej i smętnej,
Którą tam osadnik śród nocy ponętnej 

Zawodzi plączący.

I hamak pomiędzy drzewami znów buja
I piękna znów marzy;

W oddali, gdzie lasów ponurych gęstwina
Żałośnie jęcząca piosenka murzyna

W powietrzu się waży.

W hamaku pachnącym zasnęła naprawdę 
Śród słońca upału;

— Murzynie, wolniejszym rozkołysz sieć ruchem, 
Mulatko, powiewaj wachlarzów twych puchem 

Pomału, pomału!..

Nie wymieniamy bardzo wielkiej reszty, 
roszczącej także prawa do nieśmiertelności 

imieniem poetów; wspomnimy tylko, że 
prócz tych dwóch literackich ognisk: Lis- 
bony i Coimbry istnieje jeszcze trzecie: 
Rio de Janeiro, stolicy Brazylii, od r. 1807 
bowiem, tj. od epoki utworzenia dynastyi 
brazylijskiej, rozwinęło się dość pokaźnie 
brazylijskie piśmiennictwo; wskutek roz­
strzelenia się jednak na dwie półkule, po- 
wstają w języku portugalskim dyalekty- 
czne różnice, szkodzące jego jednolitości.

Egrot.

LITERATURA POLSKA.

Wilhelm Feldman. Nowele i obrazki. Kraków.

Zjawiskiem w literaturze nie są wyżej 
wymienione nowele, może być niem raczej 
sam autor— prawowierny żydziak, wycho­
wanek w chusydzkiej „klaus“ w Zbarażu, 
jednego z najciemniejszych zakątków Gali- 
cyi. Do niedawna nieumiejący nawet mó­
wić po polsku, wyrósł za kilka lat, rzec 
można w oczach naszych, na gorącego wy­
znawcę zasad demokratycznych, stojącego 
dziś na wyżynie nauki współczesnej, 
a dobijającego się jako publicysta i au­
tor dwóch powieści skromnego w lite­
raturze polskiej kącika. Jeżeli p. Feld­
man tym jednostajnie przyśpieszonym 
krokiem znaczyć będzie dalszą karyerę 
literacką, to niechybnie zajdzie daleko. 
Do tej pomyślnej wróżby uprawniają osta­
tnie jego nowele, drukowane częściowo 
w N. Reformie, Ognisku itp. a wydane 
obecnie w osobnym zbiorku, dzięki ofiar­
ności posła d-ra Arnolda i Rappaporta, 
rzeczywistego „mecenasa“ sztuki i lite­
ratury.

Sfera, w któroj autor się obraca, wykra­
cza po za granicę życia żydowskiego, będą­
cego dotychczas wyłącznym przedmiotem 
jego pióra; świat proletaryuszów, tak wiej­
skich jak i miejskich, a nawet lekkoduchy 
artystyczne znajdują w obecnych nowel­
kach prawdziwych przedstawicieli. Główną 
jednak kopalnią młodego autora pozostaje 
zawsze ta warstwa ludu, z którego wyszedł, 
z którym łączą go niozerwane jeszcze wę­
zły rodzinne, społeczne i plemienne. Przy­
patrzmy się więc przedewszystkiem tej osta­
tniej, jak to pod lupą krytyczną wygląda 
brudna i cherlawa dziatwa Izraela, ujęta 
w pozłacane ramki nowelisty.

Aron (z powiastki Zapóźno} to małomia­
steczkowy geszeftsman, podkręcający je­
szcze kędzierzawe icki pod uszami, który 
u lichwiarzy powiatowych skupował we­
ksle właścicieli dóbr, obdlużonych zaś i po­
zbawionych kredytu panków przyciskał do 
muru i wystawione na licytacyę posiadło­
ści — dokończmy sami — kupował za bez­
cen. Bo, żeby tego kalibru lichwiarz dał 
się nawrócić przez swą szlachetną żonę, 
która za życia była mu cierniem w oku, 
a na łożu śmiertelnem — „kochanką,“ że­
by taki rafinowany handlarz z idealnych 
pobudek zostawił obdłużonego właściciela 
nadal na folwarku, „aby sobie gospodaro­
wał spokojnie,“ to chyba wprost niepodobne 
do prawdy. Jak psychologicznie nienatural­
ną jest owa romantyczna miłość Arona — 
u żydów bywają przykładne stosunki ro­
dzinne, a miłość gra w nich najmniejszą 
rolę — tak społecznie niezgodna z rzeczywi­
stością jest owa wspaniałomyślność lichwia­
rza, tuczącego się jak oni wszyscy krwią 
ludzką i nieznającego, co to sumienie i li­
tość dla swych ofiar. Rozumiem, że no­
welista, zdejmujący obrazek z życia żydow­
skiego, może i powinien niem artystycznie 
być wzruszonym; ale na tyle trzeźwości 
wymaga się od malarza, żeby uczuć swych 
nie zabarwiał sentymentalną koloraturą a 
oskrzydlonej fantazyi oszczędzał karko­
łomnych skoków. Przemawiają za tern, 
w tym wypadku nietylko względy estety­
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czne, ale i społeczne, Wobe zmateryalizo- 
wanej i — powiedzmy otwarcie — podlej 
„inteligencyi“ żydowskiej, powinien pisarz 
tego kierunku jak Feldman piętnować roz- 
palonem żelazem wszystkich łotrów, po­
cząwszy od lichwiarzów, jak Aron, a skoń­
czywszy na...

Pełen psychologicznego realizmu jest 
drugi obrazek, przedstawiający nowożeń­
ców po ślubie (Idylla). Siedemnastoletni 
„bucher,“ zakładający po raz pierwszy sza­
basową czapkę, jak szedł do ślubu z rado­
ścią dlatego, że było dużo ciast i prezen­
tów, i że nie uczył się już z „mełamedem,“ 
tak w dzień po ślubie siedząc obok swej 
pulchnej samiczki, której dotychczas nie 
znał, a która ma być odtąd spólniczką jego 
myśli, uczuć i interesów, doznaje niewymo­
wnych dreszczy... Słowa wujaszka, który 
wtajemniczał go w pożycie małżeńskie, po­
trąciły w nieśmiałym i nieświadomym mło­
dzieńcu te uśpione dreszcze popędów, które 
rozbiegają się po całym jego organizmie 
i udzielają się okrągłej Perli... Lecz i w tym 
obrazku nie obeszło się bez romantycznej 
dekoracyi. Listki z dziewiczego wianka 
Perli padają gdzieś na aksamitnej murawie 
w lesie, pod lazurową błękitów oponą, 
wśród świergotów ptasich i rozmarzonych 
szumów' drzew... a przecież naturalniejszym 
byłby obrządek rytualny, odmalowany z et­
nologiczną wiernością.

Na podstawie dokładniejszej obserwacji 
życiowej i głębszej analizy psychologicznej 
odmalowano typ zatwardziałego chusyta 
(w Ofiar ach), który z gmachu prastarej 
wiary ojców nie dalby wyrwać ani jednego 
starego gonta, z obawy, żeby otwo­
rem tym nie wpadły deszcze lub śniegi i nie 
przegniła od nich cała budowa. Była topra- 
wdziwa opoka, na której bezpiecznie spo­
czywała twierdza Izraela, istna opoczysta 
mumia i sercem kamiennem dla własnych 
dzieci, ich zabójca moralny na chwałę Je­
howy i wybranego ludu.

Pieniędzmi szafował hojnie na „dobre 
uczynki.“ Żeniącemu się synowi cadyka po­
słał w darze srebra wartości kilku tysięcy, 
na rzecz pobożnych żydów w Jerozolimie, 
dawał znaczne nedunoy, karmił i poił rzesze 
chusytów, a własnemu synowi odmawiał 
kawrałka chleba i pozwolił mu marnie zgi­
nąć. Dopiero po śmierci jedynaka, po utra­
cie całej rodziny i majątku, zachwiał się ów 
most ślepej wiary, po którym stąpał bez­
piecznie przez najgłębsze tonie i przepa­
ście. Z uczuciem, jak gdyby mu szpilki 
wbijano w ciało, odczytywał błagalną pro­
śbę szlachetnego jedynaka, który tak odzy­
wał się o swoich współwyznawcach: „Miej 
wzgląd, najdroższy ojcze, i chciej zważyć, 
że nie jestem człowiekiem, coby przy ogniu 
cudzych cierpień piekł sobie słodkie ciasta. 
Chodzi mu o tych, co biedni są i nieszczę­
śliwi i ciemni, co jako krety ryją tam, 
gdzie słońce nie dochodzi i gryzą korzenie 
roślin pożytecznycli na szkodę matki-ziemi, 
a sami pożałowania są godni, gdyż nie wie­
dzą, co to blaski i ciepło słońca.“ W duszy 
zbuntowanego „szermierza“ wiary szalała 
wtedy gwałtowna burza...

Szkoda tylko, że końcowe rozwiązanie 
tego psychologicznego szkicu jest melodra- 
matyczne. Żydzi popełniają wprawdzie ha­
niebniejsze, a nawet ekonomiczne i moral­
ne o wiele szkodliwsze czyny, niż rozkopy­
wanie grobów rodziny dla dostania pienię­
dzy, ale chusyci, wcale zresztą niechciwi 
mamony, jak Abraham, mniej są do takich 
czynów zdolni, niż starsi ich „bracia,“ ryce­
rze kapitału. Niedostatecznie umotywowa­
ną wydajesię cała końcowa zmiana w Abra­
hamie, który żywił przez cale życie śmier­
telną nienawiść do „gojów,“ a teraz nagle 
ściska dłonie ich i otwiera im swoją kiesę; 
nie na miejscu wydaje się cala rodzina 
chusyta: Ryfka „wyznająca na śmiertel- 
nem łożu, że ginie z miłości“ (1), córka „wy­
znająca przed ubóstwiającym ją ojcem, że 
jest śmiertelnie zakochana w oficerze,“ z któ­

rym „w przędeniu ślubu ucieka,“ a wreszcie 
i sam syn wyrodny.

Uogólniając nasz przegląd obrazków ży­
dowskich, powiemy, że p. Feldman przed­
stawia psychologicznie wiernie typy żydow­
skie — zawsze jeszcze typy — znane nie- 
tylko z oberwacyi, ale z własnego doświad­
czenia w dzieciństwie. Że jednak postaciom 
swym wkłada w usta i w piersi myśli, uczu­
cia i dążenia, które z powodu przebywania 
autora w innej sferze i przejęcia się nowo- 
czesnemi zasadami stały mu się dziś naj­
droższymi i najważniejszymi.

Artystycznie i psychologicznie mniej wy­
kończono, ale ze względu na tendencyę 
społeczną o wiele donioślejsze, są szkice 
nowelistyczne, osnute na tle życia proleta- 
ryatu. Chłopak wiejski, biedaczysko gołe 
i bose, bo nie dla chamskiego syna futro 
i kamasze, idzio w świat szukać anioła- 
stróża, o którym opowiadali mu w domu, 
że oblany słonecznym blaskiem i przystro­
jony w błękit niebioski, unosi się na skrzy­
dłach opiekuńczych nad każdym dobrym 
człowiekiem, czuwająo nad nim z wysoka, 
strzegąc go i broniąc... Rozczarowany w ko­
ściele, odpędzony ze dworu, wraca Józek 
z tej rozmantycznej pogoni, zbity na kwa­
śne jabłko. Końcowy morał symbolicznej 
.powiastki poucza nas, że pięcioletnie pa­
cholę pomne gorzkiego doświadczenia, po­
legało odtąd na własnej tylko pracy — nic 
szukając wśród duchowieństwa, ani między 
panami aniołów opiekuńczych {Za aniołem 
siróżeml) Przeprowadzenie głównej posta­
ci jest ściśle analityczne, brak tylko uzasa­
dnienia w założeniu samem, dlaczego Józek 
stał się marzycielem i tak daleko odbiegł od 
swoich rówieśników.

Obrazek społeczny Ze świata nędzy przed­
stawia dwa rodzaje próletaryuszów: stróża 
z rodziną, pozbawionego miejsca i prawni­
ka, utrzymującego 25 złotymi miesięcznie 
całą rodzinę; obaj wydziedziczeni ze wszy­
stkiego, co stanowi powab życia, nadzieję 
przyszłości, wyzuci z szat indywidualizmu 
olbrzymieją do wysokości przedstawicieli 
typów klas całych — wszystko niestety za­
nadto prawdziwe, niedomaga jednak pod 
względem artystycznego uprzedmiotowie­
nia. Od najosobistszej skargi autora, zaraz 
na pierwszej karcie „jestem ostatniem, naj- 
nędzniejszem stworzeniem pod słońcem; co 
to za psia dola! siedem godzin dziennie ro­
bić jak maszyna niewolniczo, bezmyślnie, 
a przecież z natężeniem, przepisywać naj- 
kaligraficzniej przeklęte te kawałki urzę­
dowe i cieszyć się nadzieją, że pierwszego 
dostaniesz aż 15 blatów,“ od tej pierwszej 
skargi aż do lirycznego wylewu na ostatniej 
stronicy: „O Chrystusie miłością zbawiają­
cy maluczkich i biednych, i wy wzniosłe 
ludzkości ideały, nie dla was miejsce u 
schyłku naszego wieku!“ — wszystko to, co 
prawda, bezpośrednio odczute i doświadczo­
ne, ale nieprzetrawione, niestopione w ty­
glu artystycznym, wyłazi bokami własnego 
„ja,“ jestoburzeniem, skargą, wreszcie wcale 
nienowrą, na opłakane stosunki społeczne— 
idzie tylko o to, i w tern leży cala sztuka, 
aby przedstawić stosunki te tak, iżby mó­
wiły same za siebie, tj. przedmiotowo.

Lekkoduch wzięty z życia na poty estety­
cznego, na poły fantastycznego, maluje 
dwóch przyjaciół, z których jeden zaślepio­
ny w „ladacznicy,“ drugi nie mniej lekko­
myślny postanawia wyleczyć pierwszego za 
pomocą arcy-awanturniczego i zupełnie nie- 
umotywowanego fortelu, który grozi utratą 
życia przyjaciela a kończy się amputacyą 
jego nogi.

Na tern zamykamy nasz pobieżny rozbiór 
nowelek p. Feldmana. Nie olśniewają one 
czarem fantazyi, nie uderzają świeżością 
motywów, nie celują artyzmem kompozy- 
cyi, ani wykonania, ale w każdej z nich 
tkwi myśl zdrowa, jędrna, demokratyczna, 
niemałej pod względem psychologicznym 
lub spółczesnym wagi. Oby ziarna te w ser­
cach wepólczujących czytelników rozrosły 

się bujnie i zakwitły koroną społecznej 
miłości, tej jedynej przewodniczki, przy­
świecającej nam po ciemnej i ciernistej 
wędrówce życia...

II. ŚBiegeleisen.

SZTUKA W SŁUŻBIE.

V.

Przy dzisiejszym stanie rzeczy traci za­
równo publiczność, jak autor i aktor.

Publiczność — to przedewszystkiem za­
znaczyć trzeba — nio składa się wyłącznie- 
z tego jednego pierwiastku społecznego, 
dla którego przeznaczona jest dzisiejsza 
sztuka. Prócz niego istnieją joszcze dwa 
inne: pierwszy, liczniejszy, to lud; drugi, 
mniej liczny, zasługuje na nazwę arysto- 
kracyi myśli i składa się z uczonych, bada- 
czów, filozofów, pisarzów, działaczów spo­
łecznych. Obie te grupy wcale nic posiada­
ją obecnie teatru, który jest ważną i doma­
gającą się zaspokojenia potrzebą ich umy­
słów. Teatr dzisiejszy jest teatrem mie­
szczaństwa. Jako liczna grupa, mająca na­
der określony charakter intelektualny, po­
siada ono tak dobrze, jak każda inna grupa 
społeczna, prawo do estetycznej rozrywki, 
zastosowanej do jego poziomu umysłowego 
i uczuciowego; nie posiada zaś tylko prawa 
do opanowywania środków tej rozrywki 
wyłącznie dla siebie, nie uwzględniając 
istnienia innych grup, których potrzeby są 
równie ściślo określone i prawny byt mają­
ce, choć zgoła odmienne. Lecz i mieszczań­
ska publiczność jest przez dzisiejszą sztukę 
wyzyskiwana.

Publiczność ta ma gusta estetyczne nie­
wybredne, widnokrąg myśli ciasny, skalę 
uczuć nio wysoką, lecz trzy te w duchowem 
jej życiu czynniki nie są wielkościami sta- 
łemi i niezmiennemu Gust podlega kształ­
ceniu się, widnokrąg myśli daje się roz­
szerzyć, skala uczuć podnieść, a zadanie 
takie dla sztuki dramatycznej jest łatwiej­
sze niż dla innej, gdyż silnie uderza ona na 
wyobraźnię, gra na nerwach widza, seryą 
skombinowanych umiejętnie, jak harmonia 
muzyczna wrażeń, opanowywa jego uczu­
cia, wymową zdolna jest pociągnąć myśli. 
Gdyby pisarz dramatyczny nie - lękał się 
wprowadzić do utworu swego nieco myśli 
i odtworzyć w nim prawdę życiową, choćby 
tylko ze sfery zrozumiałej dla mieszczań­
stwa i przezeń ulubionej to jest jego wła7 
snej; gdyby nie kroił fraków na talent swe­
go kolegi aktora, lecz z obserwacyj życio­
wych tworzył istotne typy współczesne; 
gdyby aktor zdolny był rozzuć się z płyt­
kich ambicyj, podsycanych udzieloną mu 
dzisiaj bezgraniczną swobodę w odtwarza­
niu szablonów scenicznych, zwanych utwo­
rami dramatycznymi — wtedy spółka ich 
z łatwością przygotować by mogła taki 
grunt dla gustu publiczności, na którym 
wzrosły by wkrótce pragnienia, sięgające 
wyżej nad ścianki codziennego i pospolite­
go życia.

Lecz zadanie takie nie uśmiecha się ani 
sztuce, ani istniejącej dla niej literaturze, 
gdyż bądź co bądź jest trudniejsze od chwi­
lowego zabawienia tłumu, łaknącego igrzy­
ska. W tern co bawi tłum ów sztuka i litera­
tura szukają usprawiedliwienia swego ubó­
stwa. Jeśli na scenie spotykamy sztukę, 
która jest policzkiem danym rozsądkowi, 
estetyce, prawdzie, wtedy w obronie sztuki 
słyszymy zesłanie się na gust publiczności. 
Lecz któż gust taki zaszczepia, kto go utrzy­
muje i podsyca, jak nie ci dwaj przed­
siębiorcy mieszczańskiej zabawy, autor 
i aktor?

Wyobraźmy sobie, że osobie z natury 
zgryźliwej, a z przypadku przejedzonej, śni 
się w nocy brzydki indyk. Na drugi dzień 
osoba układa z majaczeń niezdrowej wyo- 
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drażni komedyę,a żeby ludzie zbyt nie sar- 
]jali Prze°i"r temu rozdziałowi. z sennika 
lipskiego, osoba dodaje jej tendencyę. Po­
gada np- że indyk, który ją trapi w sen- 
nerfl marzeniu, jest najzlośliwszym z indy- 
fców, pełnym przewrotności i nieposzano- 
wallia dla czci niewieściej. Na trzeci dzień 
teatr w Paryżu, Berlinie lub Warszawie 
wystawia tę komedyę, a-artyści — znani, 
znakomici i nieporównani — przyjmują 
w niej udział, wychodząc z tej zasady, że 
talent ich tak jest wielkim, iż potrafią udać 
nawet indyków, jakkolwiek sami są ludź­
mi, Istotnie, tak grają, że upojona publi­
czność gotowa jest przysiądz, że widziała 
na scenie prawdziwych indyków, tych sa­
mych, które zatruły sen przejedzonej oso­
by. Taki jest nagi szkielet stosunku mię­
dzy autorem, publicznością i aktorem. W tym 
stosunku kryje się wiele humoru, ale tak 
gorzkiego, że po chwilce refleksyi, zamiast 
śmiechu, twarz się nam wykrzywia kur­
czem przygnębienia, bezdennej nudy i żalu 
do wieku, w którym żyć wypadło. Autor, 
który oszukuje publiczność, zalecając jej 
sny swoje, jako rzeczywistość, artyści, któ­
rzy drwią sobie z publiczności, nadając chi­
merom siłą swego talentu pozory realnego 
bytu, publiczność, pozwalająca śię obała- 
mucać, gdyż chce być zabawioną—to wszy­
stko będzie źródłem rozweselenia dla przy­
szłych pokoleń, lecz dla nas jest zmorą, 
.straszniejszą od indyka.

Powiedziałem, że w tym stanie rzeczy 
autor i aktor tracą tyle co publiczność, lub 
więcej. Pierwszy udręcza swój umysł po­
szukiwaniami konceptu, zamiast rozwijać 
go i wzbogacać głęboką i sumienną obser- 
wacyą współczesnego życia. Talent jego 
więdnie w ciasnych ramkach scenicznego 
szablonu. Utwory jego nie dostają się do li­
teratury i istnieją tylko na scenie, która 
zapewnia im byt krótkotrwały i zależny od 
poparcia aktora. Każda sztuka, którą napi­
sze, przeznaczona jest do tego by odegrał ją 
znany X. lub znakomita Y. Jeśli oni od­
mówią swego w niej udziału, sztuka upada, 
pewna suma talentu, pracy, zabiegów au­
tora zostaje zmarnowaną. Jeśli przeciwnie 
wielki X. i nieporównana Y. przyj mą jego 
sztukę i grą swoją zapewnią jej powodze­
nie, to przecież zdarzyć się może, iż ludzie 
ci ustąpią ze sceny, lub umrą, a wtedy 
sztuka, jak odzienie zbyt przestronne dla 
talentów nowych lub pozostałych, idzie do 
archiwum, gdyż niema komu jej grać. 
Gdzież zyski?

Talent aktora podlega również wpływom 
szkodliwym, które rozwoju jego nie popie­
rają wcale. Dawniejsze utwory dramaty­
czne ścieśniały wprawdzie własną inwen- 
cyę aktora, gdyż dostarczały mu więcej, 
niż dzisiaj typów gotowych, określonych 
ściśle i zakończonych, lecz typy te były za­
razem wielkie i jednolite, niepospolite i re­
alne, one ukazywały aktorowi dalekie ide­
ały, które należało odtworzyć, a ku któ­
rym dojść można było tylko drogą ustawi­
cznego doskonalenia własnego umysłu, do­
bywając stopniowo ze swej duszy pier­
wiastki talentu, zbliżające szczeble wiel­
kich uczuć i myśli. Dziś nikt nie ścieśnia 
lotu jego fantazyi, nikt nie wskazuje szla­
ków dla jego twórczości, nikt nie ogranicza 
własnej jego inwencyi. Przeciwnie wszy­
stko pozostawione jest jego woli, kapryso­
wi, instynktowi, usposobieniu. Między za­
sobami jego talentu i materyałem, jaki mu 
dostarczają pisarze, nastąpił stosunek od­
wrotny, przewaga jest na stronie pierwszych 
i przewaga ta nie przynosi talentowi po­
żytku. Wprawdzie aktor sam malować mu­
si blade wzorki, otrzymane od pisarza, i zni­
żać się musi do tego co ma być odtworzo­
ne; wprawdzie on to stwarza teraz postacie 
dramatu czy tragedyi, a jeśli posiada isto­
tny talent, wtedy staje się prawdziwym au­
torem, układa sztuki, komponuje typy, ale 
w kolekcyi ich brak mu wielkich charakte­
rów, gdyż te są wykluczone z szablonów, 
któremi zaopatruje go wspólnik jego, pi­

sarz. Jeśli jest bystrym spostrzegaczem, 
wtedy brak życiowej obserwacyi w utwo­
rach pisarza uzupełnia wlasnemi spostrze­
żeniami, własną znajomością życia i wtedy 
stworzone przezeń typy zbliżać się mogą do 
prawdy, lecz wogóle zbyt wiele muBi uzu­
pełniać i zbyt wiele sam stwarzać, by typy 
jego mogły być zawsze nowe, jednolite i za­
kończone.

Talent jego biegnie również w kierunku 
konceptu, rozwija się tylko do pewnego 
kresu, przy którym zatrzymuje się, nie wi­
dząc potrzeby iść dalej, odnajduje jakąś 
wygodną dla siebie foremkę, którą rozmai­
cie wygina dla upozorowania, iż coraz to 
nowej używa, lecz nigdy nie posunie się do 
szukania lepszej i szlachetniejszej.

Na takie to niewesoło refleksye napro­
wadza współczesna sztuka dramatyczna, 
zbudowana na gruzach tej, której duszą, 
treścią, światłem była literatura. Treści do 
tych refleksyj dostarcza nie ta lub owa ze 
sztuk, któremi się karmi europejska publi­
czność, nic ten lub ów z fabrykantów tych 
sztuk, lecz cala powódź tych ostatnich i ca­
ły legion ich twórców. Krytyka sarka nie­
kiedy na liche płody dzisiejszej muzy dra­
matycznej, lecz nie chce czy nie może wi­
dzieć przyczyn ogólnych, które z muzy tej 
uczyniły pospolitą w domu mieszczańskim 
służebnicę, zniewoloną do wyśpiewywania 
zwrotek jednej i tej samej piosnki. Stan 
taki muzy owej jest wytworem wpływów 
dziejowych, krytyka odwrócić ich nie może, 
lecz siły ich przeceniać nie powinna i za­
pominać nie powinna, że wpływy te nie­
zdolne są wytworzyć dla ducha ludzkiego 
formy skrzepłe, stałe, niezmienne, i że te 
lub inne zapotrzebowania estetyczne, umy­
słowe, moralne, piętnem epoki będące, sta­
nowią tylko zjawisko przejściowe.

F. G. Brodowski.

OSKAR KOLBERG.

W tych dniach przypadła pięćdziesiąta 
rocznica działalności Oskara Kolberga na 
polu poszukiwań ludoznawczych, którą ucz­
czono w Krakowie. Przeszło dwadzieścia 
tomów zebranego materyału świadczy wy­
mownie, że jubilat żwawo się krzątał oko­
ło pracy. W przeciągu całych dziesiątków 
lat był na wózku chłopskim, przebiegając 
z jednej okolicy kraju do drugiej. Sando­
mierskie, Krakowskie, Wielkopolska, Lu­
belskie, Radomskie, Kujawy, wreszcie Ma­
zowsze złożyły się na dwadzieścia kilka se- 
ryj; Ludu, jego zwyczajów, sposobów życia, 
mowy, podań, obrzędów, guseł, zabaw, pieśni, 
muzyki i tańców, oraz na Mazowsze. Przy­
najmniej na polu zbiorów pieśni i melodyj 
jeden ten człowiek dokonał więcej, aniżeli 
wszyscy inni u nas. I dodajmy, że rozpo­
czął swoją działalność w r. 1839 a prowa­
dził ją przez lata często zupełnej obojętno­
ści dla ludu i ludoznawstwa.

Kolberg jest z zawodu muzykiem. Do lu­
du zwrócił się pierwotnie jedynie w celu 
podsłuchania wątków melodyj i zużytkowa­
nia ich później w pomysłach kompozytor­
skich. O jakichś szerszych zamiarach w je­
go działalności nie było wówczas mowy. 
Zebrane materyały drukował w pieśniach 
ludu polskiego, poczętych w r. 18'42 i pro­
wadzonych do r. 1857. Praca ta jest wol­
ną najzupełniej od wszystkiego, co znaj­
duje się w związku z melodyami i pieśnia­
mi ludowemi i w gruncie rzeczy możemy 
powiedzieć, iż była jedynie rabunkiem, do­
konanym na ludzie w widokach pomnoże­
nia rozrywek warstw wyższych. Zabierano 
ludowi jego skarby bez dalszej myśli o nim 
samym. Dopiero z biegiem czasu później­
szy autor Ludu przeszedł na stanowiska 
szersze i zarazem pożyteczniejsze dla nauki. 

Doprowadzony został do tego zapisywaniem 
okoliczności, jak wesele, zabawa, pogrzeb, 
przy których ukazywało się ta lub inna 
pieśń z melodyą. W ten sposób powoli po­
czynał gromadzić materyał faktyczny, doty­
czący zwyczajów, przesądów, podań, klechd, 
obrzędów a przedstawiający już wartość. 
Zresztą należy dodać, iż pierwotne zabar­
wienie pozostało trwale i stale panującem 
u Kolberga. Pieśń z melodyą zawsze sta­
nowi u niego jądro, wówczas gdy inne stro­
ny życia ludowego zajmują miejsce daleko 
podrzędniejsze. Często się zdarza, iż tego 
rodzaju materyał jest tylko przepisaniem 
z obcych już drukowanych zbiorów, o czem. 
zresztą autor sumiennie zawiadamia. Zda­
rza się też, iż w niewielkiej książeczce Pe- 
trowa Lud ziemi dobrzyńskiej więcej mamy 
szczegółów z prawa zwyczajowego, aniże­
li w dwudziestu kilku Oskara Kolberga. 
Względnie podobne ubóstwo znajdujemy 
w wielu razach u naszego jubilata.

Wiemy, że Kolberg w zbiory ludoznaw­
cze został wciągnięty dopiero zczasem i że 
pierwotne zamiary jego nie sięgały tak da­
leko. Stąd pochodzą wszystkie ujemne stro­
ny jego działalności w tym kierunku. War­
tość poszukiwań ludoznawczych bezwarun­
kowo zależy od odpowiedniego fachowego 
i systematycznego wykształcenia, którego, 
jak łatwo odgadnąć, brakło człowiekowi, co 
zwrócił się do ludu jedynie w celu podsłu­
chania jego wątków melodyjnych. Najle­
psze zamiary nie zastąpią tego braku. Zre­
sztą Kolberg rozpoczął swą działalność, kie­
dy nawet nie można było uzupełnić owej 
szczerby za pomocą wskazówek z drugiej 
ręki ikwestyonaryuszów. Naturalnie, skut­
kiem tego zbierał tylko to, co mu się samo 
nawinęło pod rękę, omijając rzeczy wiel­
kiej wagi, jeżeli one nie nasunęły się w oczy, 
a za to zwracając nadmierną uwagę na 
drobiazgi mniej znaczne, jakkolwiek zano­
towanie pierwszych było tylko sprawą 
świadomości. Weźmychociażby obrzędypo- 
grzebowe. Kto zdołał zebrać kilka szcze­
gółów, zapisanych w Ludzie, mógłby wcią­
gu dalszym nagromadzić mnóstwo innych, 
związanych z tym obchodem. Tymczasem, 
ktoby chciał pisać o pogrzebie u naszego lu­
du w oświetleniu ogólno-etnograficznem, 
wkrótce zauważyłby iż u Kolberga są luki 
znaczne. Weźmy jeszcze jeden przykład. 
Dla ludoznawstwa, zwłaszcza antropologi­
cznego, nietylko wartość posiada zapisanie 
jakiejś pieśni, lecz niemniej ważnem jest 
także zanotowanie uzdolnień poetyckich"lu­
du. Przypuśćmy np., iż w Krakowskiem 
wszyscy mieszkańcy wioski dostarczają spo­
ro materyału w tej mierze, niektórzy zaś od­
znaczają się nadzwyczajnym zasobem pie­
śni; w innej tymczasem okolicy może istnieć 
ta sama ilość, tych samych piosnek i wąt­
ków, lecz tylko wyjątkowe jednostki są źró­
dłem do zapisywania i to jeszcze ubogo upo- 
sażonem. Naturalnie, zapisywanie podo­
bnych szczegółów dlaKolberga, gdybyprze- 
czuwał znaczenie ich dla psychologii nasze­
go ludu, a raczej oddzielnych jego odła­
mów, nie stanowiłoby żadnej trudności. 
A takich faktów moglibyśmy podnieść bar­
dzo wiele...

Dziwnem się może wyda, iż kiedy innym 
brak słów dla wywyższenia zasług autora 
Ludu, my podnosimy słabe strony. Sądzi­
my wszakże, że tego rodzaju krytyka jest 
dlań większym szacunkiem, niż bezmy­
ślne czołganie się. Nieraz przypadło nam 
korzystać z prac Kolberga i często nawet 
zaglądamy do nich — jest to najlepszem 
świadectwem, jak go cenimy. Posiada on 
wielkie zasługi, lecz w żadnym razie nie 
mógł uczynić togo, co przerastało czasy, 
w których zbierał i przygotowanie, z jakiem 
przystąpił.
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MALARSTWO.

Fryne Stemiradzkiegn.

Co to jest? Ludzie tak spowici, jak mu­
mie egipskie, ludzie, płonący rumieńcem 
wstydu od nagości, ludzie tak wstydliwi, żc 
z przyzwoitego języka wyrzucili nazwy 
wielu członków a oczy zamknęli przed ich 
widokiem, ludzie gardzący grzesznem cia­
łem — idą oglądać na wystawie publicznej 
obnażoną kobietę i dzielić zachwyt jej oto­
czenia? A kto owa kokota? Męczennica, 
święta, niepokalana zmazami ziemi? Nie — 
jak się dziś zowie — kobieta grecka. Bo 
chociaż my z dość naiwną czcią każdą po­
stać świata klasycznego stroimy w promie­
nie szczególnej chwały, właściwie Fryne 
była w Atenach tern, czem w Warszawie 
jakaś Mańka lub Józia, sprzedająca się 
i kupowana przez bogatych młodzieńców 
i starych rozpustników. Niszczyła ich na 
zdrowiu, obdzierała z pieniędzy, lekcewa­
żyła obyczaje i srom kobiet przykładnych, 
które patrzyły na nią z widoczną wzgardą 
a ukrytą zazdrością i zapełniała swemi sza­
leństwami caląGrecyę. Pewnego razu przy­
szedł jej zuchwały pomysł zrzucenia szat, 
wejścia w morze i ukazania się pobożnej 
poezyi, jako Wenus narodzona z piany. 
Podanie mówi, że tłum, zapomniawszy 
o zniewadze religijnej, powitał ją uwielbie­
niem, oczarowany jej wdziękami. Gdyby 
coś podobnego zrobiła u nas śmiała kobie­
ta? Nie znamy tych granic, do jakich wte­
dy sięgnęłaby zgroza. Więc czemuż bez 
wstrętu i zakłopotania, przeciwnie, z za­
chwytem przypatruj omy się tej ladacznicy 
i jej zuchwalstwu? Co to znaczy?

Według legendy, kiedy stróże moralności 
publicznej oskarżyli Frynę o urąganie oby­
czajom i rozbestwienie młodzieży, za co jej 
groziła kara śmierci, adwokat zdarł z niej 
odzież przed trybunałem i zawołał: „Czy 
odważycie się. zabić to piękne ciało, które 
sami bogowie stworzyć musieli?“ Olśnieni 
sędziowie wydali wyrok uniewinniający. 
Przez dwadzieścia kilka wieków aż po 
dzień dzisiejszy powtarza się ten proces, 
ta obrona i ten wyrok. Fryne, służebnica 
sprośnych namiętności, kwiat trojący, naj- 
mitka rozpusty, wyuzdana hetera, pozosta- 
je ciągle bohaterką sztuki, bo jest—piękną. 
Przeciw potędze, zawartej w tym jednym 
wyrazie, sprzysięgały się najrozmaitsze si­
ły ziemskie i nadziemskie a pokonać jej 
dotąd nie zdołały. W urokach piękna roz­
tapiają się najcięższe grzechy i zmywają 
się najjadowitsze plamy. Zdaje się, że jest 
ono tym szlachetnym kruszcem, którego 
nie przegryzie żadna rdza moralna. Natura 
objawia w niem swój geniusz, a czy on wy­
stępuje w postaci anioła, czy szatana, rzuca 
ludzi przed swym majestatem na kolana. 
Niema chyba bożyszcza, któreby tak po­
wszechnie, tak ciągle i tak wszechwładnie 
nad nimi panowało. Jest to najstarszy bóg 
ich Olimpu, którego kult nie miał nigdy 
odszczepieńców i bluźnierców, którego 
świątynia nigdy zburzoną nie była. Czło­
wiek przestawał być mądrym, uczciwym, 
mężnym, ale nawet w ostatecznem upodle­
niu nie przestawał być czcicielem piękna, 
a czuł się najnieszczęśliwszym wtedy, gdy 
je tracił. Co zrobił w dziejach rozum, pra­
ca, miłosierdzie, obliczyć w przybliżeniu 
można; ale jaki wpływ wywołało i jakie 
skutki zrodziło piękno — nikt nie oznaczy, 
bo przeniknęło ono we wszystkie komórki 
życia ludzkości, we wszystkie jej uczucia, 
myśli i czyny. Wyprujmy z wątku histo- 
ryi nici estetycznych wrażeń i zachwytów 
a pozostanie parciana, zgrzebna tkanina, 
która nas przerazi swą grubością. Gdyby 
słońce wschodziło i zachodziło z jednostaj- 
nością zapalanej i gaszonej latarni, gdyby 
natura przesuwała swe obrazy ogołocone 
z rozmaitości uroków, gdyby kobiety nie 
przynosiły na świat szczególnych czarów, 

skarbnica bogactw ducha ludzkiego byłaby 
co najmniej o połowę uboższą.

Oto dlaczego przyzwoity artysta wyma­
lował Frynę, a przyzwoite tłumy ją ogląda­
ją z taką czcią, jak gdyby stały przed cu­
downym obrazem w ołtarzu.

Jakże wypadł artystycznie ten obraz pod 
pędzlem Siemiradzkiego? Gdyby legenda 
opowiadała, że grecy, dla przedstawienia 
bogini wychodzącej z morza, wybierali naj­
piękniejszą i najcnotliwszą dziewicę, która 
miała wystąpić nago wobec pobożnej rze­
szy i że ten zaszczyt przypadł skromnej, 
niepokalanej Frynie, którą służebnice roz­
bierają do świętego obrzędu nad brzegiem 
morza, a ona zawstydzona swą nagością, 
budzącą w widzach podziw, odwraca oczy 
i poddaje się wdzięcznie obowiązkowi — 
gdyby legenda tak brzmiała, mielibyśmy na 
płótnie Siemiradzkiego doskanałe jej od­
tworzenie. Byłoby ono zaś tern wierniejsze, 
że bohaterka, której twarz przyćmiona do 
połowy cieniem parasola, sprawia na pier­
wszy rzut oka wrażenie żasloniętej woalką. 
Ale osnowa podania przedstawia się ina­
czej i — według nas — lepiej. Śmiały po­
mysł hetery, targającej pasmo obrządku re­
ligijnego siłą swej piękności i narzucającej 
się bogobojnemu tłumowi w postaci bogini, 
jest daleko oryginalniejszym, a dla malarza 
byłby wdzięczniejszym, niż akademickie 
ugrupowanie figur w spokojnem uwielbie­
niu dla obłuskiwanego z powłok pięknego 
niewiniątka, które zawiesiło sobie na sznur­
ku jedwabną podobiznę liścia figowego. 
Fryne Siemiradzkiego nie jest zuchwałą 
heterą, a jego obraz nie posiada nagłego, 
żywego ruchu, któryby uzmysłowił tę je­
dyną scenę. Ale — pomijając szczegóły — 
przyznać trzeba, że jest to utwór wspania­
ły, bogaty w barwach, rozległy w prze­
strzeni, rojny i rozmaity w składzie, pełen 
upojeń, blasków i wdzięku. Zycie ma 
w nim tętna łagodne, sielankowe, nie kipi 
tym warem, jakiegoby oczekiwać należało, 
ale przejawia się w formach, przypomina­
jących Grecyę klasyczną.

Robioru drobiazgowego zrzekamy się; 
taka szarpina, gdyby nawet była na coś 
przydatną, nie zmieściłaby się w łamach 
Prawdy. Więc tylko zapisujemy ogólne 
wrażenie: Fryne jest ładną aktorką kome- 
dyi religijnej jako — naiwna.

O.

FEJLETON.

LIBERUM VETO.

Skargi na słońce. — Wynagrodzenie za przeszłe la­
to. — Bezskuteczność duplikacyi. — Plotki o sza­
chu. — Reporterskie 3o milionów — Wianki akcyo- 
naryuszów 15 czerwca. — Dodatni owoc. — Niepo­
trzebne strapienie i zaraza strachu. — Być może. — 
Dziwny rozkład naszej uwagi. — FFisła. — Zmarły 
Piotr Jaksa-Bykowski jako pisarz. — Prawdziwy 

obywatel.

Cała historya od najdawniejszych czasów 
brzmi skargami na słońce, które jednych 
zbyt ogrzewa, drugich zbyt promieniami 
swymi razi, innym błoto wysusza. Wię­
kszość rodu ludzkiego lubi je za kloszem 
z obłoków i chmur, przesłonięte, umiarko­
wane w swem ciepłe i świetle. Kiedy niebo 
odzieje się na długo płaszczem czystego 
błękitu i zapnie go swoim wspaniałym, go­
rącym opalem, ludzie mrużą oczy jak kre­
ty, zieją jak ryby wyrzucone z -wody i wo­
łają: o słońce, przestań lać swe blaski i ża­
ry, niech natura ochłodnie i ściemnieje, bo 
z nas wyparuje życie!

Tak było — mówię — zawsze w historyi, 
ile razy w niej zajaśniało jakiekolwiek 

słońce, tak jest i obecnie. Tylko że teraz 
dokucza nam to zwykłe, życiorodne, któro, 
jak gdyby wysłuchawszy kilkoletnich mo­
dłów o pogodę, postanowiło nam wynagro­
dzić przeszłe swoje skąpstwo. A wynagra­
dza hojnie. Po całym kraju rozlega się je­
dno wielkie: uf! Ponieważ śród moich 
ziomków wszelki indywidualizm, wszelka 
odrębność jest właściwością tak zdrożną, że 
potrzeba odwagi, ażeby przyznać się publi­
cznie do nielubicnia szparagów, przeto łą­
czę się z ogółem i wraz z nim jak Hagar 
narzekam na upały. „Jehowa, Jehowa! och 
wody, och rosy, kropelki, kropelki choć 
dżdżu.“ Niestety, ludzie odśpiewują jeszczo 
gruntowniejsze i skuteczniejszo suplikacye, 
a nic to im nie pomaga. Jak skwar palił, 
tak pali.

Mamy wiele powodów do żałowania, że 
język polski nie jest rozumianym po za 
granicami naszej siedziby, bo — nie licząc 
powyższej straty — dzięki tomu musimy 
się uczyć wielu obcych, hodujemy cało sta­
da małp we francuskiem przebraniu, prze­
pisujemy w Kuryerach Olendorfa, a kolu­
mny prasy zalewamy warszawskim, gallo- 
germańskim volapukiem, wynalezionym 
dla okpionia dyabla w cyrografach. Bywa­
ją wszakże chwile, w których ów żal za­
mienia się na pociechę. Bo chyba każdy 
rozsądny człowiek uzna to za wypadek 
szczęśliwy, że ani bawiący w Warszawie 
szach perski, ani jego dworzanie nie czyta­
ją po polsku. Gdyby ci ludzie wiedzieli, co 
o nich dzienniki piszą! Pomyśleliby, że al­
bo to miasto jest kolonią perską, albo sto­
licą plotkarską. Reporterzy śledzą szacha 
we wszystkich, nawet najskrytszych czyn­
nościach, podpatrują go w kąpieli, na spa­
cerze, przy jedzeniu, obliczają jego wyda­
tki, rewidują sprawunki i francuszczyznę 
drażnią ciekawość tłumów, które gromadzą, 
się natychmiast, gdzie tylko ujrzą twarz 
ciemną. A ile te pszczółki reporterskie zno­
szą do swych ułów przesady i kłamstwa, 
orzec trudno. Dla charakterystyki zaś tego 
materyalu wystarczy jedna próbka. Chci­
wość i łakomstwo gawiedzi, pragnącej wy­
zyskać pobyt szacha wszelkimi sposobami,, 
połechtano wiadomością, żc wiezie on z so­
bą skarb 50 milionów franków, przezna­
czony na koszta podróży, a strzeżony przez 
wartę dniom i nocą. Pomijając to, że najbo­
gatszy władca europejski nie mógłby sobie 
pozwolić tak olbrzymiego wydatku na je­
dną przejażdżkę, wiedzieć' należy, że cały 
roczny dochód państwa perskiego wynosi 
40,000,000 fr., z tej zaś sumy dwór otrzy­
muje 9,000,000. Ponieważ zaś Persya nie 
zna wcale długów, skądże więc jej monar­
cha wziąłby na kilkomiesięczną wycieczkę 
aż 30,000,000 fr., zwłaszcza że Europę od­
wiedza dość często i — jak przekonywa re­
zultat finansowy jego rządów — jest bardzo 
dobrym gospodarzem swego kraju? Repor­
terom naszym, którzy Persyę znają z Ty­
siąca i jednej nocy, zdaje się, żo tam konie 
kują złotem, do krzesiw używają dyamen- 
tów, a wydawcy pism płacą od wiersza plo­
tki po funcie turkusów lub rubinów.

„Letni karnawał“ — karnawał trwa u nas 
przoz rok cały — zapowiada się tego roku 
bardzo dobrze. Szach wyjedzio akurat wte­
dy, kiedy zacznie się nowa uciecha z ak- 
cyonaryuszami kolei Warszawsko-Wiedeń­
skiej. Drugie i decydujące ich zebranie zwo­
łano na 15 czerwca. Ponieważ „najezdnicy“ 
pod dowództwem Lysena, chociaż ku wiel­
kiemu zdziwieniu naszych... zapewne do­
rożkarzy?.. na obrady przybywają pieszo 
i chociaż przeważnie stanowią „słomę 
przedpokojową“ — stawią się niezawodnie 
w pełnym hufcu (ta słoma zawsze tak robi), 
przeto możemy być pewni ciekawego wi­
dowiska. Znowu nasi kapitaliści tłomaczyć 
będą holendrom, belgom i niemcom, że po­
winni być dobrymi obywatelami... kraju, 
znowu ci nagle nobilitowani wytrzeszczą 
zdumione oczy, znowu ten i ów nasz chłop 
będzie przemawiał do cudzoziemskiego 
obrazu, a obraz do niego ani razu, znowu... 
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A może nie? Może „wynajmą“ sobie po­
trzebną ilość akcyj (w języku warszaw­
skiej ekonomiki będzie to świadczyć, że ko­
lej jest naszej) i przegłosują belgów — 
w'cżem? W oznaczeniu wysokości dywi­
dendy i konwersyi Listów. Przypuściwszy 
wszakże nawet ten wypadek, trudno nim 
rozgrzać zziębnięte w niepowodzeniach ser­
ce. Konwersyi nie dotykam, bo jej z inte­
resami naszego społeczeństwa zmierzyć nie 
umiem, ale co nas tak dalece obchodzić 
może owa dywidenda? Czy ona będzie wy­
nosiła 13, czy 10 rs. za akcyę — to mniej­
sza; „wzięli dyabli krowę, niech wezmą 
i cielę“ — powiada przysłowie. W każdym 
razie kolej Warszawsko-Wiedeńska pozo- 
stanio własnością kapitalistów obcych. Na­
tomiast cieszmy się tern, co stanowi doda­
tni rezultat pierwszego zebrania i na co na­
si akcyonaryusze zdobyli się dopiero pod 
strachem „najazdu“ — mianowicie zape­
wnioną emeryturę pracowników, którzy 
wysłużyli już lat dziesięć. To już nie zależy 
od „dobrej woli,“ „ojcowskich starań,“ gru­
powania się stronnictw, handlu akcyami 
i przeróżnych szacherek, lecz stało się fak­
tem, za który należy podziękować wszy­
stkim, nawet mimowolnym sprawcom. Ma­
jąc taki owoc w ręku, obrywanie innych 
z drzewa kolejowego możemy pozostawić 
walce i grze tych, którym one jedynie się 
dostaną. Ozy zaś jakiś znajdzie się w jednej 
lub drugiej kieszeni — o to głowy nie roz­
bijajmy. Publiczność powinna w tej spra­
wie więcej myśleć i ściślej odróżniać dobro 
kraju od korzyści jednostek. Często strach 
zagrożonego dygnitarza kolejowego lub je­
go faworytów rozszorza się popłochem, 
okrzykującym niebezpieczeństwo całej in- 
stytucyi lub całego gospodarstwa społeczne­
go, a poczciwi ludziska drżą własną skórą 
za skórę jednostki, której wyjęto z ust 
obfite wymię dojnej krowy. Ani ustawa ko­
lei, ani wogóle stosunek jej do ustroju pań­
stwa nie pozwoli nigdy na trwałą i nieo­
graniczoną przewagę cudzoziemców, gdyby 
nawet żywioły miejscowe nie broniły ener­
gicznie swych wpływów; droga przeto War­
szawsko-Wiedeńska belgijską lub niemie­
cką nie będzie. Jeżeli tedy taryfy na niej 
zostaną *one,  jeżeli jej urzędnicy otrzy­
mali rękojmię co do emerytury, to mamy 
czem obetrzeć łzy po zmartwieniu. Zresztą 
przyznać trzeba, że i ta burza nieco oczyściła 
powietrze, zatęchłe w gospodarce, w której 
zbyt często ręka rękę myła, a noga nogę 
wspierała. Być może, iż członkowie zagrani­
czni zechcą do nas wprowadzić udogodnienia, 
z których cały świat ucywilizowany już ko­
rzysta, a my o nich ciągle „myślimy.“ 
" arszawa niema kolei urządzonej według 
wzorów zagranicznych, a ma takie, które 
już należą do kopalnych.

Jednem z najciekawszych i najsmutniej­
szych znamion naszego życia jest dziwny 
rozkład uwagi publicznej. Najkapryśniejsza 
wyobraźnia, najprzebieglejsza domyślność 
urn odgadłaby nigdy, co nas zajmuje, a co 
jost zupełnie obojętnem dla prasy i jej czy- 
elników. Tak np. dopóki cudzoziemcy nic 
^ilrgnęli do zarządu kolei Warszawsko- 
jiedeńskiej, zebrania jej akcyonaryuszów 

nie obzhodziły nikogo. Wiedziano, że co 
Pewien czas odbywa się tam „rada familij­
na — j dosyć. Nagle przez kilka tygodni 
mkaset tysięcy ludzi w samej Warszawie 

i°,iP , 0 8’ę d° spraw tej drogi, o której za 
P i roku myśleć będą ci tylko, co z niej ży- 
Js lub żyć chcą. Inny dowód. Jeżeli pp. 

wiczok i G-ziczek pojada do Jabłonny ko- 
ejjt lub końmi — nikt o tern nie mówi 
nie pisze; ale jeżeli pp. Ćwiczek i Gzi- 
? P°Ja<:lił do Jabłonny na bicyklach, na- 

rbu 1ZTna10^ otrzymuje buletin o ich po- 
w uZ' tony przykład. Tego samego dnia, 
dnia°r^m P' Przybylski uczuje się zaplo- 
otr ,nowym pomysłem do komedyi, 
Wv(TmiUJemZ radosną nowinę; natomiast 
no« 1-^ dzieła naukowe i artystyczne nie- 
uifiP i .-1 wartości, o których' wiele pism 

robi nawet wzmianki. W każdern- in­

nem społeczeństwie, dbałem szczerze o swo­
ją literaturę i naukę, wydawnictwo takie, 
jak Wisła, cieszyłoby się wielkiem popar­
ciem i uznaniem. Jest to bowiem wyda­
wnictwo nadzwyczaj pożyteczne, prowadzo­
ne z wyjątkową u nas umiejętnością i wie­
dzą, a przytem mające wielki urok jako po­
święcone etnologii naszego narodu. Śmiało 
rzec można, że kwartalnik ten wyrównywa 
swą wartością najznakomitszym tego ro­
dzaju wydawnictwom zagranicznym! I cóż 
z tego, kiedy mniej zwraca na siebie uwa­
gi, niż cykliści, jeżdżący do Jabłonny. Nie 
przeszkadza to wprawdzie, ażeby pewnego 
dnia gazety nie wpadły nagle w paroksyzm 
mówienia ni stąd ni zowąd o Wiśle, ale po 
takim napadzie znowu o niej zapomną na 
całe lata. Bo wiecież poczciwi ludzie, od 
czego u nas zależy wynurzenie się na 
wierzch jakiegoś pierwszorzędnego faktu? 
Od przypadkowej rozmowy ze współpra­
cownikami tego lub owego pisma, od zna­
jomości z reporterem, słowem, od przy­
gody.

Tylko klapsydry pogrzebowe otwierają 
naszej prasie usta. Oale życie czyjeś może 
być przemilczanem, ale śmierć nigdy. Dzię­
ki jej ukazał się wszędzie Piotr Jaksa-By- 
kowski, który zmarł przed paru dniami. 
W ostatnich latach nie wspominano o nim 
prawie wcale, chociaż — pomimo swych 
przebiorań się za liberała — był to pisarz 
nawskróś konserwatywny i szlachecki. 
Młodość spędził jako blizki uczestnik tego 
bezładu życia szlachty podolskiej, którą po­
tem odmalował z humorem, ale i sympatyą. 
Zanim ujął pióro, przesnuł naprzód wątki 
anegdot i jowialnych zdarzeń w opowiada­
niach ustnych. Spisywać je zaczął późno 
i wówczas nieraz dziwił swoich słuchaczów, 
że ich nudził w książce tom, czem zabawiał 
w żywem słowie. Bykowski bowiem nie 
miał talentu artystycznego; chcąc tworzyć 
obrazy, bajał rozwlekle, stylem mdłym 
i zaniedbanym. Co w kwadransowej ga- 
wędcel wychodziło barwnie, to rozmazane 
na kilkuset stronicach bladło. Ponieważ zaś 
nie miał on nic nowego do powiedzenia 
społeczeństwu swemu, a jako malarz prze­
szłości nie posiadał siły, więc też powieści 
jego nie budziły szerszego zajęcia. „Przy 
dłuższej i usilniejszej pracy — według Ga­
zety warszawskiej — byłby może w swych 
opowiadaniach dorównał najświetniejszym 
ustępom Pamiątek Soplicy, ale czasu już 
nie miał na to.“ Wątpimy, czy tylko czasu. 
W utworach jego trudno doszukać śladu 
wielkiego talentu autora Pamiątek. Co naj­
wyżej, łączyła go z nim wspólność mate- 
ryału. Stopnie uzdolnień były bardzo od­
legle.

Pisma, które nieraz hebesom odśpiewują 
nad grobem pochwalne egzekwie, płatnem 
tylko ogłoszeniem załatwiły się ze śmier­
cią człowieka wielkiej wartości, choć nawet 
ani jednej uowolki nie napisał. W Pieści- 
dlach pod Zakroczymiem zmarł prawdziwy 
obywatel — Dębski, który nio widział dla 
ziemian niebezpiecznego przesilenia przed 
25 laty w uwłaszczeniu włościan, a obecnie 
w „braku taniego kredytu,“ który ciężką 
i umiejętną pracą osiągał rezultaty równa­
jące się szczęśliwym wygranym na loteryi, 
który doprowadził ziemię do wyjątkowej 
rodności, który prowadził u siebie rzeczy­
wistą szkołę praktyki gospodarczej, wy­
kształcił liczny zastęp rolników i podał im 
rękę pomocną na stanowiskach samodziel­
nych, który ludem nie poniewierał, lecz go 
szczerze kochał i cenił. Jak grudka ałunu 
czyści wodę z mętów, tak on wpływał na 
swą okolicę. Gdyby w Poznańskiem znala­
zło się dziesięciu Dębskich, komisya koloni- 
zacyjna nie nabyłaby ani jednego od pola­
ków folwarku, a gdyby on jeden żył długo, 
wykupiłby wszystkich zbankrutowanych 
szlachiców w Królestwie. W umyśle jego 
złączyły - się talent i wiedza gospodarcza 
rolnika ukształconego z pracą, wytrwaniem 
i miłością dla ziemi chłopa. A w tym mo­
zolnym i długim dorobku na charakter jego 

nie padła najmniejsza plama. Umarł spra­
cowany i czysty.

Poseł Prawdy.

KRONIKA BIEŻĄCA.

Zapis. Podobno legat pozostawiony dla gminy 
izraelskiej przez zmarłego niedawno w Warszawie 
Lessera Levyego w sumie 30.000 rs., ma być obró­
cony na urządzenie oddziału dla obłąkanych przy 
projektowanym szpitalu starozakonnych. Do pozo­
stawionej będzie dołączona suma 18,000 rs., którą 
zmarły ofiarował był na budowę szpitala. Nadto 
sukcesorowie obiecali dodać do powyższego znaczną 
jeszcze kwotę.

Rektor uniwersytetu w Dorpacie — jak donosi 
Riźsh. Wiest. — ma być na przyszłość mianowany 
przez rząd.

Regulacya rzeki. Komitet giełdy w Rydze pracu­
je nad projektem uregulowania Dźwiny zachodniej 
w ten sposób, ażeby można było zaprowadzić stałą 
komunikacyę wodną od Rygi do Witebska.

Jubileusz Kosaka (czterdziestą rocznice pracy ar­
tystycznej) obchodził Kraków d. 3 b. m.

Wyścigi konne zwyczajem dorocznym rozpoczęły 
się w Warszawie w ubiegłą niedzielę. Wielkopańskie 
wierzchowce ściągnęły tysiące tłumów dla łykania 
kurzu i prażenia się na słońcu.

Trzy mosty wielkie pozyskać ma Europa. Dzien­
niki angielskie donoszą, że plany mostu ponad kana­
łem miedzy Calais i Dover już są gotowe i zatwier­
dzone przez komisyę międzynarodową francuską 
i angielską. Nadto inżenier szwedzki, Rudolf Lilje- 
quist, naszkicował plany dwóch innych mostów mor­
skich, z których jeden ma połączyć Helsingbr (Da­
nia) z Helsingborg (Szwecya), a drugi Laaland z Fe- 
marn. Za pomocą tych dwóch mostów mogą być po­
łączone w najprostszy sposób Niemcy z Danią 
i Szwecyą.

Straszne burze poczyniły wielkie spustoszenia 
w Marchii. W Okolicach Tegel i Heillngensee spadł 
grad wielkości orzecha laskowego. W innych miej­
scach ogromne obszary pokryte były lodem. Szkody 
w lasach i polach olbrzymie.

Obserwotoryum astronomiczne ma być wzniesione 
w Watykanie. Papież przeznacza na ten cel milion 
lirów.

Nowa kopalnia. P. Stanisław Kontkiewicz, inże­
nier górniczy, wystąpił w charakterze pełnomocnika 
p. Wasala, z zamiarem eksploatowania węgla ka­
miennego, znalezionego w lasach rządowych w okrę­
gu olkuskim. Pokład gruby na 2 stopy i 6 cali znaj­
duje się w głębokości 13 stóp.

W Łęczycy panuje ogromne oburzenie na rzeźni- 
ków, którzy wbrew przepisom policyjno-lekarskim 
nakazującym poddawać rewizyi sztuki bydła, prze­
znaczone na rzeź, potajemnie dobijali krowy chore 
na gruźlicę, motylicę itp. i mięso ich rozprzeda- 
wali.

Nowosti donoszą, iż potwierdza się dziennikarska 
pogłoska o mającem nastąpić zwinięciu dorpackiego 
sądu wszechniczego i że przedsięwzięto energiczne 
środki ku zaprowadzeniu języka państwowego 
w sprawach kolejowych na wszystkich liniach kra­
ju nadbałtyckiego.

Dla budowy kolei Dollńsko-Odeskiej pozwolono 
dokonywać studya. Linia ta skróci przestrzeń komu­
nikacyjną między Odesą a Moskwą o 160 wiorst.

Katastrofy. Pod St. Luis w Ameryce północnej 
wykoleił się pociąg z taką gwałtownością, że wszy­
stkie wagony uległy zdruzgotaniu. Czterdzieści kilka 
osób poniosło śmiertelne obrażenia. Wykolejenie 
spowodowała banda rozbójników, która w'celu ra­
bunku obluźniła szyny.

— Dwa francuskie statki rybackie zatonęły na 
wybrzeżu Newfoundland; 170 osób zginęło.

Dostawy rządowe. Dokonane w Cesarstwie pró­
by powierzania dostaw rządowych przemysłowcom 
włościanom, przyniosły świetne rezultaty. Drobni ci 
przemysłowcy dostarczyli już kilkadziesiąt tysięcy 
obuwia i uprzęży. W zeszłym zaś roku ministeryum 
marynarki zamówiło w gub. wiackiej rozmaitych po­
trzeb 31a floty za 3o,ooo rs. Wykonanie obstalunku— 
jak donoszą Nowosti — tak dalece okazało się zado-
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■walającem, że mlnisteryum uczyniło u tychże prze­
mysłowców nowe zamówienia na 40,000 rs., a nadto 
udziela im zaliczeń.

Szkoły. Rada miejska w Mikołajewie wystąpiła 
do ministra oświaty z prośbą, ażeby egzaminy 
w szkołach odbywały się wcześniej niż teraz i odpo­
wiednio do klimatu danej miejscowości, oraz aby 
wakacye letnie trwały nie 8, lecz 10 tygodni. Taką 
samą prośbę złożyło ziemstwo pow. chersońskiego, 
żądając nadto zmniejszenia liczby godzin pracy 
w szkołach.

Wystawa. W m. Kalwaryi, gub. suwalskiej, stara­
niem zarządu stadniny janowskiej, odbędzie się 23 
b. m. wystawa koni roboczych włościańskich. Przyj­
mowane będą konie 4—6 letnie, oraz źrebięta, nale­
żące do włościan kolonistów, mieszczan-rolników, 
oraz duchowieństwa wiejskiego.

Zwinięcie kas. Izba skarbowa w Radomiu zawia­
damia, że z d. 1 listopada r. b. nastąpi zwinięcie kas 
oszczędności przy magistratach w Radomiu 1 Sando­
mierzu.

Głośna Sprawa nadużyć w filii b. Banku polskiego 
w Włocławku, z powodu których zawiadujący filią 
Banku, Edmund Krzeczkowski, uciekł przed samą 
rewizyą kasy z 80,000 rs., sądzona jest obecnie w II 
departamencie kryminalnym Izby sądowej. Z powo­
du nieodszukania Krzeczkowskiego i kupca Grąb- 
czewskiego, sądzeni są: Jan Smochowski, b. kontro­
ler filii włocławskiej w zarzucie, iż ze świadomością 
nie spełniał przepisów, odnoszących się do jego słu­
żby) Jan Wilkęski, b. kasyer filii Banku w zarzucie, 
iż nie przestrzega! pilnie przepisów instrukcyi, Jan 
Orłowski w zarzucie, iż dopomógł Krzeczkowskiemu 
ukryć się przed sądem i Samuel Radziejewski w za­
rzucie, iż w zmowie z Krzeczkowskim brał udział 
w przywłaszczeniu pieniędzy przez zdyskontowanie 
fałszywych weksli, na których nawet fałszował ce- 
sye i podpisy. Świadków wezwano około 100. Ro- 
dziejewski odpowiada z więzienia, wszyscy inni 
z wolności.

Wybuch. W fortecy Kónigstein w Saksonii pod 
Dreznem od uderzenia piorunu nastąpił gwałtowny 
wybuch w skłądzie prochu, w którym znajdowało 
się i3,ooo bomb i granatów, 200,000 ładunków dla 
piechoty i 10,000 kilogramów prochu. W Kónigstei- 
nie, Hütenie i Thürnsdorfie szyby w oknach popęka­
ły, szyldwacha odrzuciło daieko razem z budką i po­
kaleczyło go. Wszystkie poblizkle budynki ogromnie 
uszkodzone. Jednocześnie uderzyły w fortecę trzy 
pioruny: w wieżę, kasyno i magazyn prochu.

Wielki pożar nawiedził Wilno z d. 2 na 3 b. m. 
Około 3o domów i kilka znacznych fabryk spłonęło 
zupełnie.

Sezon teatrzyków ogródkowych rozpoczął się 
w Warszawie z d. 1 b. m. „Wodewil“ zajęło towarzy­
stwo poznańskie, Belle-vue towarzystwo łódzkie, 
Alhambrę trupa Puchniewskiego, Eldorado — Sar­
nowskiego.

Zjazd. Kijowskie Tow. rolnicze zwołuje w lutym 
r. p. zjazd obywateli z gubernij: kijowskiej, podoi 
sklej, wołyńskiej, czernihowskiej; poltawskiej i char­
kowskiej. Na zjeździe tym ma być. podniesiona spra­
wa kosztów produkcyi zbożowej.

MiniSteryum wydało rozporządzenie, mocą które­
go personel służby dróg żelaznych obowiązany jest 
dobrze władać językiem ruskim. Osoby niewladające 
tym językiem, będą ze służby uwolnione: na kolei 
Wiedeńskiej i Bydgoskiej w ciągu sześciu miesięcy, 
na Terespolskiej — dwóch, na innych — natychmia­
stowo.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

S. S. S. Bez wartości.
II. Ii. i Ktoś. Ponieważ przepisy 1 warunki kształ­

cenia się w rozmaitych zakładach naukowych ulega­
ją częstej zmianie, więc nie udzielamy o nich obja­
śnienia, tern bardzie,'że często musielibyśmy ich za­
sięgać tą samą drogą, na którą powinien się zwrócić 
każdy z interesowanych —zapytaniem u źródła.

Emzelowi w Odesie. Tylko tak: mrozy trzaskające, 
ugaszać lub ugasić, bred (jako pierwiastek); ztamtąd— 
dobrze.

Annie D. Nie wychodzi.

Ogłoszenia.

— Student uniwersytetu, któremu skra­
dziono 144 rubli cudzych pieniędzy, prosi 
o pożyczkę dla pokrycia tej sumy.

GEBETHNER I WOLFF
40, Krakowskie-Przedmieście, 40.

Najwiękóztj w Kraju

SKŁAD FORTEPIANÓW I PIANIN

1®“ SPRZEDAŻ NA RATY. “«I
40, Krakowskie-Przedmieście, 40.

APTEKA, POCZTA, Zakład Leczniczy
TELEGRAF,

SKLEPY, DWIE

RESTAURACYE.

Środki 1 ecznicze: 1) Instytut wodoleczniczy (hydropatyczny) z zastosowaniem elektryczności, masa­
żu, wód mineralnych i kuracyi dyetetycznej — cały rok. Otwarty pod kierunkiem Dr. Chmielewskiego, 
2) Łazienki do kąpieli żelazistycb i borowinowych Nałęczowskich, Igliwiowych i wszelkich sztucznych, 
mnastyka lecznicza, kumys, kefir i t. d. w sezonie letnim od 15 maja do 15 października.

Całodzienne utrzymanie z kuracyą od 3 rs. dziennie — w sezonie zimowym ceny zniżone 
Bliższych objaśnień udziela na miejscu administracya zakładu.

różne ceny■ B <B K B ■<:r
z dodaniem opisu polskiego z figurami, 

oraz Wielki Wybór

ZABAW i GIER OGRODOWYCH 
W SKŁADZIE

JULIANA MULLERA 1
Senatorska 26, wprost Kościoła.

Wydawnictwa „Prawdy."
J. Brandes. Główne prądy literatury XIX w., tomów 

cztery, tłom. K Lewald — rs. 6.
Ekonomia polityczna według najznakomitszych ba- 

daczów niemieckich ułożona — rs. 3.
L. Liard. Logika, tłom K. Lewald — rs. 1.
A. Espinas. Społeczeństwa zwierzęce, wraz z doda­

tkiem ogólnych dziejów socyologii — rs. 3.
Uwaga. Wszystkie powyższe dzieła abonenci 

Prawdy nabywać mogą za połowę ceny. Na ko­
szta przesyłki pocztowej dołączyć należy kop. 
15 do każdego rubla.

E. Taylor. Zmyślndść i moralność roślin (w opra­
wie) — rs. 1 k. 5o.

L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwotne, czyli bada­
nie kolei ludzkiego postępu od dzikości przez

Spółka Nakładowa
poleca następujące wydawnictwa swoje:

Bratldes Jerzy. Główne prądy literatury europej­
skiej XIX w., tom V. Szkoła romantyczna we Fran­
cy!, z portretem autora, str. 402 — rs. 2.

Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie wieku XIX 
studyum literacko-obyczajowe, ozdobione sześcio. 
ma portretami, str. 041 — rs. 2 k. 5o.

Gumplowicz S. System socyologii—rs. 3 k. 30, z prze­
syłką rs. 3 k. 60.

Kramsztyk Stanisław. O postaci i ciężarze ziemi, 
str. 93 — k. 60.

Okolski A. Ustrój państw europejskich i Stanów Zje­
dnoczonych A. P. — rs. 3, z przesyłką rs. 3 k. 3o..

Prus Bolesław (Aleksander Głowacki). Szkice i o- 
brazkl, tomów cztery, z portretem autora — rs. 5, 
w ozdobnej oprawie rs. 6 k. 20.

Smoleński Władysław. Drobna szlachta w Króle­
stwie Polskiem, studyum etnograficzno-społeczne, 
str. 66 — k. 60.

Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go wydania ory­
ginału angielskiego przełożył Jan Karłowicz, str. 
310 — rs. 2.

Światełko, książka dla dzieci, napisana zbiorowo 
przez grono autorów polskich. Najlepsza w tym 
rodzaju w literaturze polskiej. W ozdobnej opra­
wie z drzeworytami w tekście, str. 274 — rs. 1 
kop. 80.
Biuro i ekspedycya Spółki Nakładowej; 

Warszawa, Złota 23.

5 godzin od Warsza­
wy, 1 godz, od Lubli­
na, 4 wiorsty'od st. dr. 
Nadwiślańskiej Nałę­
czów. Powozy i omni­
busy na pociągi po­

cztowe.

gk

barbarzyństwo do cywilizacyi, przekład A. Bu­
kowskiej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 k. 5o).

J. Barni i A. Krzyżanowski. Męczennicy myśli (w o- 
prawie) — rs. 1.

A. Świętochowski. 0 powstawaniu praw moralnych 
rs. 1 k. 5o.

W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, Helvla,Pod- 
danka, Błazen, Za maską) — rs. 1.

— 0 życie, powiastki: Chawa Rubin, Karl Krugt 
Damian Capenko — k. 5o.

— Klemens Boruta, powieść — k. 40.
— Niewinni, dramat w 3 aktach — k. 80, z prze­

syłką rs. 1.
Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w chorobie — rs. 1-
N. Hirszband. Byron w urywkach — rs. 1 kop. 20> 

z przesyłką rs. 1 k. 25.
Dr. F. Rajkowski. Poradnik lekarski wraz z aptek« 

domową (w oprawie), rs. 1, z przes. rs. 1 k. 2»-
K. Lewald. Historya XIX w. od r. 1800— 1888 — rs-3 

k. 3o, z przesyłką rs. 3 k. 60.

Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. ŚwiętochowskąDruk K. Kowalewskiego, uliea Królewska Nr. 29. KoBBoaeHO ĘeHsypoio. BapnraBa, 26 Man 1889 r.


